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GAZETA LWOWSKI
.  .* codziennie o godzinie 3 popołudniu

dni poświątccznych.
^  Pojedyńozy kosztuje 26 gr.

i Administracji ul. Karmelicka
Województwa). — Listy należy fran- 

lik: — Reklamacje otwarte wolne od opłaty.
21—18. — Adnninistrac® 2 i—17. 

naczelny przyjmuje od godz. 11—12.

P r t D D i i « r i t i

m i e j s c o w a

miudęczitle bez dostawy 
miesięcznie z dostawa do domu

z a m i e j s c o w a

4.89 | miesięcznie t  przesyłka pocztowa
5 38 I

Za granicą 1.88 ZŁ

5-jtt

Ceny ogłoszeń: Za wiersz l-szpaltowj mili­
metrowy (szer. 35 m/m.) ogłoszenia zwykłe za 
tekstem 15 gr., za wiersz 1-szpaltowy milimetro­
wy (szer 70 m/m.) nadesłane i nekrologi 40 gr., 
droUie ogłoszenia za słowo 10 gr., drobne ogło­
szenia kupno i sprzedaż za słowo 15 gr. Cal* 
str ona ogłoszeniowa 409 Zł, Ogłoszenia izamiej* 

soowe 30% droższe.
P .  K . O . 1 4 1 .6 9 0 .

URZĘDOWA.
Lwów, dnia 3 kwietnia 1928.

u W ojewoda Tariiopplśki zwolnił 
V 5*..rî 'u kategorii w  iX. stopniu śłuzo. 
bą  ̂ °stw ie w  Złoczowie Emila B 1 u s a

^ s a d z ie  a r t  116-go ustaw y o państwo- 
ą  ^ ^ b i e  cywilnej z dniem 13 m arca 1923 
tw. państw ow ej z przyznaniem  eme-

• 5 1
$t, ^ v°lnił urzędnika 111. kategorii -w XII.

w LJrzędzie Wojewódzkim (Dyrekcji 
thj* ^ubl.) w  Tarnopolu Felicję W i k t o -  
bąjs( ę na zasadzie art. 116-go ustaw y o 

W‘ służbie cywilnej z dniem ?9 lutego 
Ze Służby państw ow ej;

S  'olnił kontraktow ego referenta odbu- 
'v S tarostw ie w Brzeżanach Stefana 

i % S° W s k ‘ e g o  na ieS° w łasna prośbę 
ie,,i 2') lutego 1928 ze służby państwo-

Partnerzy.
A plikowania polsko-litewskie, których fa- 
-®lfew Wst^Pna zakończyła się świeżo w 

z wyłonieniem trzech komisji spe- 
si °̂ńc ^ez Wzglę^u na tempo rokowań
JU8ę ich wynik oddają znaczną przy-
i Ws l?rawie pokoju i wyjaśnieniu sytuacji 
5 Spot • ^z’e- ^  w zW'3zku 2 tern można% D ł P m 1 *7 O /I r\ itt a1 Afl i ntn  ̂ O '1 A r-y lj/T ń Ai zadowoleniem zaznaczyć, że

kwestja utrwalenia stosunków pokojowych 
pokrywa się w zupełności ze stanowiskiem  
zajętem od początku przez Rząd polski a 
reprezentowanem przez jego delegację. Każ­
dy krok na drodze do utrwalenia pokoju 
w tych stronach stanowi sukces Państwa 
polskiego, zapisany być musi na dobro 
działalności jego Rządu.

Mamy w szyscy w świeżej pamięci, że 
tylko usilnym perswazjom, pojednawczemu 
stanowisku i mądrej taktyce Rządu polskie­
go, tak w Genewie, jak potem, udało się 
sprawę stosunków polsko-litewskich skie­
rować z bezdroży, na które usiłowała ją 
sprowadzić obstrukcja Kowna, na trakt ro­
kowań, na którym nie jedne może jeszcze 
wyłonią się przeszkody, lecz mimo nich 
sytuacja będzie bezporównania jaśniejsza 
i rozdział odpowiedzialności bardziej wi­
doczny.

Doprowadzenie przedstawicieli litew­
skich do stołu rokowań, przed czem się 
długo wzdrygali i od czego wytrwale pró­
bowali się uchylić, stanowi wielki krok na­
przód i sukces polskiej dyplomacji. Z prze­
biegu dotychczasowych rokowań w Kró­
lewcu wynika, że rząd litewski nie pożegnał 
się jeszcze i  myślą utrudniania i odwleka­
nia pertraktacji przez rozszerzanie ich za­
kresu i włączanie kwestji niemających z 
przedmiotem pertraktacji bezpośiedniego  
związku. Mimo to jednak stwierdzić można, 
że jednolity dotąd front oporu litewskiego 
przeciw pokojowemu uregulowaniu stosun­
ków, rozbił się na poszczególne odcinki 
i że każda chwila poświęcona rzeczowemu 
traktowaniu kwestji spornych stwarza grunt 
pod porozumienie, mogące się dokonać 
jeśli nie dzis to jutro, i utrudnia partne­
rowi naszemu przerwanie rozmów, któreby 
obarczyło go ciężką odpówiedzialnością w 
obliczu światowej opinji.

Tego rodzaj u ukształtowanie się sytuacji 
i horoskopy na przyszłość stanowią, jak już 
podkreślaliśmy, zasługę Rządu polskiego 
i jego delegacji, która z maximum wyrozu­
miałości i taktu traktuje propozycje i tak­

tykę litewską, godząc się na rozpatrywanie 
wszystkiego, co nie godzi bezpośrednio w 
legalnie utrwalony stan rzeczy, i z plewy 
manewrów przeciwnika wyłuskuje ziarno, 
z którego wyróść ma kłos pokoju.

Bez względu na końcowy wynik per­
traktacji i ich tempo, tego rodzaju strate- 
gja i taktyka dyplomatyczna, służąca bez­
względnie sprawie pokoju światowego, od­
daje najlepsze usługi pacyfikacji świata, u- 
trwala pozycję Polski na terenie międzyna­
rodowym, zjednywa jej nowe sympatje 
i przyczynia się do otrzeźwienia ludności 
państwa kowieńskiego, o której sprawę tu 
chodzi bez względń na osoby chwilowych 
jej rządców i przedstawicieli.

lonferencje solslo litewskie
w K r ó le w c u .

Poniedziałkowe posiedzenie plenarne obu 
delegacji, oczekiwane z wielkiem napięciem, 
rozpoczęło się punktualnie o godz. 11-ej, przy 
dużym udziale przedstawicieli prasy. Posie­
dzenie otw orzył M inister Spraw  Zagranicz­
nych Z a 1 e sk i, jako kolejny przewodniczą­
cy i ustalił, że porządek dzienny posiedzenia 
powinien obejmować odczytanie protokółu 
stw ierdzenia poszczególnych punktów pro­
gramu Konferencji, wedle złożonych przez 
obie strony projektów dyskusji generalnej 
nad tem i projektami i utworzenie komisji dla 
dalszego prowadzenia prac konferencji. Na 
życzenie prem jera W aldem arasa, Minister 
Zaleski, jako przewodniczący, zgodził sie na 
zmianę porządku obrad w  tym  sensie, że po 
odczytaniu protokółu odbędzie się dyskusja 
generalna, w  toku której wyłonią się kon­
kretne wnioski co do poszczególnych punk­
tów  programu. Po  ustaleniu w ten sposób 
porządku dziennego, członek delegacji litew ­
skiej, dyrektor departam entu Z a u r . i u s ,  na 
prośbę M inistra Zaleskiego odczytał proto­

kół zeszłego posiedzenia, który obie strony 
bez sprzeciwu przyjęły.

Przechodząc do dyskusji generalnej, Mi­
nister Z a l e s k i  w zagajeniu w skazał na 
fakt, że dotychczasowe prace obu delegacji, 
które zjechały do Królewca celem odbycia 
wspólnej konferencji, toczą się w sposób nie­
zw ykły i nie odpowiadający ustalonym zw y­
czajom procedury konferencji m iędzynaro­
dowych, a mianowicie strona litewska uni­
kając — jak na razie — bezpośredniego w y­
powiedzenia się w  ram ach samej konferencji 
co do poszczególnych projektów, złożonych 
przez stronę polską, przyjęła zw yczaj w y ­
rażania swoich poglądów drogą not przesy­
łanych delegacji polskiej. W  ten sposób de­
legacja litewska unikając normalnej dyskusji 
w poszczególnych komisjach, prowadzi ją 
taktycznie drogą nieopublikcwanych not. Mi­
nister Zaleski wychodząc z założenia, że 
jawność obrad tylko w tedy bedzie kom ple­
tna, jeśli równocześnie jawną bedzie kores­
pondencja prowadzona w  drodze not, propo­
nuje opublikowanie dotychczas wym ienio­
nych m iędzy delegacjami not.

W yrażając zgodę na opublikowanie not, 
premjer W a l d e m a r a s  na wstępie sw e­
go przemówienia w dyskusji generalnej zgło­
sił pewne zastrzeżenia co do akcji ujawnio­
nej przez prasę w  związku z przebiegiem 
konferencji. Zastrzeżenia swoje prem jer Wal­
dem aras skonkretyzow ał w  tym  kierunku, 
ze prasa reprezentow ana w Królewcu, in fo r­
mowana była na herbatce u M inistra Zales­
kiego o zamierzonym jakoby w  poniedziałek 
wyjeżdzie delegacji litewskiej do Kowna i o 
zerwaniu tern samem rokowań. P rem jer 
W aldem aras zastrzegł się, że pogłoski te są 
bezpodstawne. W  dalszym ciągu W aldem aras 
wygłosił dłuższe przemówienie, na początku 
którego zajął się szczegółowo interpretacją 
grudniowej rezolucji R ady Ligi Narodów. 
Prem jer W aldem aras omówił po koleji akcję 
generała Żeligowskiego, układ suwalski i u- 
chw ałę Rady Ambasadorów z roku 1923, sta-

^  Me i s s n e r .

Es k a d r a .
10)

Powieść.

bfec-ui przed Zachętą Szyllinig ujrzał 
Łjjłlife r ,  rz>' i gapiów, otaczających ku- 

® iszyilkfeikiem Kola Po-
iaikieś pawie w  cieniu parasolek 

% H t-off ^ 'k a o , biszkopty i papierosy, 
k  na chwilę, aby przyjrzeć się dzie­
j ą  W ycelowanemu na krzepienie

stolicy. W iara pchała 
xb -gdzie m ożna by ło  pożyw ić się 

PO codziennej racji z  kotła ko- 
’Nad tłumem unosił się tęgi odór 

s80t obuw ia i zapach kakao oraz 
Sl!9 ‘krzykliwy glos jednej z inie-

Kto*6- tk a jc ie ż  się tak! Powoli, po­
ls z c z ę  nie dostał?  Nie pchajcie

*0, ^ O fty g ^ ^ y p ła  już, a  wezwanie dio u- 
W  w  łapczywości nie skutkowa -

* ł te ?  wiej,s'kam patob  czakom z Bia- 
^ :a Pilno było  do bezpłatnych 

^  j .̂ rzysoiaików.
się, nie pchajcie! — wo-

y’ chropow aty dyszkant.
Coraz natarczyw iej na kram 

j przewróciliby go nie- 
- nagła; i niespodziewana

S L  ^Siz , j^ ie g o ś  brudasa w mundurze, 
. jU , y tylu, w ysunął się ma 
tai i ? 1 r  T,Ł>h'ó porządek.

,!*kę miał n a  temblaku, a  w le- 
• o k y  ^ . o r ą  się podpierał. S tanął roz- 

wlzy zdumione mi „kołopal-kami”

i przem ówił w  szczerze w arszaw skiej nad1- j 
wiśfańskjiej 'gwarze:

— Nie pchaj się pentaku jeden z dru­
gim, kiedy cie ta  pani pnoisa! Nie widzisz: ta­
ki; synnie1, że  -sie ta  panii dla ciebie morduje? 
Co? Odsuń :si!ę, póki jenteldlgentnie proszę. 
No już!

—- Te tam, frajer&ka. kaliikaturo, bo jak 
cie majtnie llaigią po- makówie to ci całą kla­
w iaturę -z kłapacza wymelduje. Cal siie! Da- 
fflj, do ogonka! Widać, żeś na kartk i w  W ar­
szawie za  gierm ana cM-eba nie fasował,

— Nie ipchajcie się! — automatycznie 
pisnęła niew iasta i umilkła zmiesztana, bo 
energiczne nastąpienie nad-wiśla-k-a, poparte 
niedwuzniacznemi gestami zirobiło należyte 
wrażenie, a  -choć tu  i; ówdzie rozległy się 
głosy protestu, to jednak riapór zmniejszył 
się i miożna było- -kotlejno obsługiwać w o­
jaków.

Banie zw róciły się z  podziękowaniami 
doi eneirgicz-neigo .zwolennika poirządkui.

— Nie, szkodzi! -oidirzekl. Z niimi ina- 
czy nie idzie: bez żądny jprateligeop naród! 
— dodał z  wyższością.

Zaofiarowanego m u kubka kakao nie 
przyjął. W ziął tylkol papierosa, ii dlaltej galdlał, 
w ypytyw any  przez obie panie o  rany, które 
otrzym ał n a  froncie. P o  chwiiil pracujące: nie­
w iasty  zmieniły dwie inne, przybyłe doroż­
ką. Szyling  poznał w  jednej z  nilch ciotkę 
Wdziekońską. tPiodlszedł, ab y  się przyw itać.

— Boże, ciiodla „zakolowana przez Pol­
k i”, karm i amuję czekolladlą ? — -uśmiechnął 
s-ję.

Po- pierw szych chaotycznych pytanllach 
'i (idpowiedziach. pani W dziekońska zape­
rz y ła  się;

— W yśm iewacie f-e nasze staran ia i za­
biegi, ale wierz mi, że to  naprawldlę ciężka

i 'CZięsto' niewdzięczna, praca. Nie mówię o 
sobie, b«  zalj-ęta jestem  tylko: popołudniu; ale 
niektóre panie — ot te dwie -naprzyikład, 
k tó re  dopiero stądl odószły; — piriacują od 
szóstej rano  do więiczora z dlwuigodzmną 
tytko przerw ą na: olbialdi. I rzeczyw iście trotoią 
Wiete dobrego: nie clhodzii przecież w yłącz­
nie o  to, aby ci Chłopcy, k tórzy  pójdą za  nas 
wałczyć, najedli się am erykańskim i biszkop­
tami j kakao, alei także i o  to, aby  wiedzieli, 
że ipy  się nimi interesujemy, że  oheem e im 
w  czemśkollwiiek -poimóc, że dajem y im sw o­
je serca, swój czas, m yślim y o  nich i pamię­
tamy. Zresztą musi być przecież ktoś, kto 
zajmie się rozdawnictwem am erykańskich 
darów  dla Polski: w szystko jedno czy to 
będlzię: „YMCA”, czy Koło Półek, czy  inna 
jakąś -orgamiziaoja. A pom yśl o tych obozach 
uciekinierów, ściągających dó’ W arszaw y ze 
w szystkich stroin. Tam  doraźna pomoc po­
trzebna jest koniecznie; tam, gdyby nie roz- 
dawnicitw-o gorącej: straw y, dZieci cierpiały­
by  głód.. O  wiete łatw iej jest krytykow ać 
niż oo-ś robić.

— Ateż, uznaję słuszność w yw odów  
kochanej Ciloci — odparł w-reszcie, całując 
ją w rękę z uśmiechem. (Osobiście jestem 
naw et wielkim zwolennikiem kakao  i bisz­
koptów). Nikt chybia nie w yśm iew a społecz­
nej pracy, jeżeli naprawdlę może ona- ulżyć 
dloli żołnierzu ii uchodźcy przied bolszew ic­
kim nąjazjdlem, -a t-o1, że czasem  potraktuje 
się tę prace z punktu widzenia wesołego 
kpiarza — nie powinno' w yw oływ ać rozgo­
ryczenia; n a  ża rt odpowiada się żartem . 
Niech mi1 ciocia w ierzy, że  Widiok zajęcia 
się losem żołnierza przez społeczeństw o cy­
wilne jest dla nas, oficerów, otuchę budzą­
cą nowością w  W arszawie, k tóra aż dotąd 
odnosiła się obojętnie do wojska. Ale poza

tern wiszystkiem robi się wiele dla aktualno­
ści i modły;: jeszcze parę miesięcy temu, cio­
cia sam a patrzy łaby  napewno z  obaw ą na 
tego' sym patycznego nadwiślańskiego Antka, 
ściskając mocno torebkę i zegarek, podczas 
gdy dziś — vous 1‘irm tez oo-rdialement a 
manger!

Pa:ni W dziekońska, udobruchana bar­
dzie] gęstem  całowaniem rączek -niż słowam i 
siostrzeńca, z  zapałem w zięła s-ię do pracy. 
Tadeusz -pożegnał ją wkrótce, salutując z u- 
śmieiCinem nadwiślańskiemu oberwańcowi-, 
k tó ry  w yprężył się przCd-' nim, by  później 
w  dal!szym ciągu dyrygow ać i gadać, jak 
„prał bolsiew-ika“.

W  Alejach Ujazdowskich byl^- tłumy. 
Środkiem ulicy jechał, szw adron ułanów, w i­
tany życzliwemi: spojrzeniami. Młodziutkie­
mu rotm istrzowi1 ktoś z przejeżdżającego 
POWiozu rzucił różę. Zaśmiał się, błyskając 
cudownymi zębami j, chw yciw szy ją w lot, 
przypiął do  munduru. Spotkały się 'dwa w e­
sołe, błękitne spojrzenia.

W  tej chwili z rzędu powozów i d j-ro- 
żek  ostro  w y rw ała  się szara, w arcząca ci­
cho limuzyna. W  szybie mignęła w ąsata 
z: fcrzaczastemi brwiami tw arz1, o  szlache­
tnym słowiańskim  profilu. S zary  mundur 
Pierwszej B rygady bez odznak oficerskich... 
maciejówka. Obok błyszczące akselbanty i 
ordery adiutanta. Za1 pierw szym  — drugi, 
trzeci samochód'. Panow ie w  cylindrach, 
-generałowie, oficerowie polscy1 i francuscy. 
Pomknęli- w  stronę Belwederu. Młodziutki 
rotm istrz błysnął szablą; pad ły  tw arde, 
krótkie słow a komendy. Szw adron stężał, 
ułani znieruchomieli- w  knibafcach. Znowu 
b łysk  szabli. Szara limuzyna b y ła  'już dale­
ko, zakry ły  ją gęgające uporczywie tram ­
waje... (C. d. n.)
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rając się udowodnić, że L itw a w stosunku 
do Polski niczem nie jest związana, gdy cho­
dzi o spraw ę sporną W ilna i że spraw a ta 
zostanie dla Litw y av dalszym  ciągu nieza­
leżnie od faktu odbyw ających się ^obecnie ro­
kowań całkowicie otw arta.

Z koleji prem jer W aldem aras przeszedł 
do omówienia zgłoszonych przez Polskę 
projektów, przyznając, że projekty te są 
bardzo szczegółowo i w  detalach opracowa­
ne. Zastrzegł się jednak co do tego, że do­
kładne zbadanie tych projektów w ym agało­
by  dłuższego czasu, gdy termin dwudniowy, 
od chwili ich złożenia przez Polskę, nie 
iliożc być uznany za w ystarczający. P odkre­
śliwszy, że w  ten sposób m ożnaby sformu­
łow ać argum enty w ystarczające do odrocze­
nia obrad, prem jer W aldem aras jednak za­
znaczył, że wobec zarzutów  życzliwej Pol­
sce prasy, twierdzącej, jakoby strona litew­
ska zwlekała, godzi się na rozpatrzenie jhż 
obecnie złożonych przez Polskę projektów. 
Przechodząc do oceny projektu w  sprawie 
lokalnego ruchu sąsiedzkiego, prem jer W al­
dem aras stw ierdził dobrą wolę Polski, która, 
nie chcąc drażnić strony litewskiej, unikała 
term inu „granica” ,a przyjęła termin „linja 
celna”. P rem jer W aldem aras tw ierdzi jed­
nak, że term in ten nie oznacza postępu, al­
bowiem kryje on w  sobie postulat przynale­
żności terytorialnej, czego właśnie strona 
litewska pragnęła uniknąć. Proponowane 
przez Polskę, ułatwienia w  ruchu lokalnym 
w  obrębie 30 km strefy  prow adziłoby, zda­
niem W aldem arasa, do tego, że Wilno i Ko­
wno znalazłyby się w strefach sąsieazkich 
i że wobec tego komunikacja wzajem na 
między Wilnem i Kownem w  kierunku od­
w rotnym  mogłaby być objęta lokalnym ru­
chem sąsiedzkim. W  ten sposób, na zasadzie 
złożonych przez Polskę projektów, przesą- 
azoneby były  pewne spraw y, których w ła ­
śnie Litwa prowadzić nie chce. Przyjęcie 
ruchu lokalnego w  myśl projektu polskiego, 
doprowadziłoby do tego, że bez w łaściw ej 
kontroli wizowej odbyw ałby się ruch pasa­
żerski, umożliwiający wjazd osób, zarówno 
z jednej, jak i z drugiej strony niepożąda­
nych. P rem jer W aldem aras stw ierdził w o­
bec tego, że w  tej postaci projekt polski u- 
w aża za niemożliwy do przyjęcia.

Przechodząc do spraw y bezpieczeństwa, 
prem jer W aldem aras przytacza daw ne za­
rzuty co do tworzenia rzekomo na tery to r­
ium polskiem band złożonych z emigrantów 
litewskich, skoncentrowanych jakoby w  Li­
dzie i uzbrojonych przez w ładze polskie. Na 
potwierdzenie swoich w yw odów , premjer 
W aldem aras komunikuje, że w łaśnie o trzy­
m ał telegram  informujący, że banda złożona 
z 60 ludzi, zaatakow ała ubiegłej nocy przy 
pomocy karabinów" m aszynow ych granicę 
litewską, przekroczyć jej jednak nie zdołała. 
Ten w ypadek potw ierdza mniemania rządu 
litewskiego, iż z terytorium  polskiego w y­
chodzą zam iary obalenia obecnego rządu 
litewskiego. Zdaniem prem jera W aldem ara­
sa, najpierw stw orzone być winno bezpie­
czeństwo terytorium  litewskiego, a potem 
dopiero może być mowa o ruchu lokalnym. 
W  daiszym ciągu prem jer W aldem aras o- 
św iadczył, że w dniu dzisiejszym (t. j. w  po­
niedziałek) delegacja polska doręczyła de­
legacji litewskiej notę, w  której celem za­
bezpieczenia całkowitego bezpieczeństwa 
państa litewskiego, proponuje zaw arcie pol­
sko-litewskiego paktu o nieagresji. W alde­
m aras podkreślił, że fen projekt polski uwa­
ża za pow ażny i nadający się do dyskusji 
i w yraził dalej zgodę na utworzenie komisji, 
któraby, biorąc pod uwagę projekt paktu o 
nieagresji, omówiła całokształt spraw y bez­
pieczeństwa.

Następnie prem jer W aldem aras w ypo­
wiedział uwagi na tem at ewentualnych uła­
tw ień dla mieszkańców posiadających grun­
ta po obu stronach granicy i zgodził się, że 
sp raw a ta  mogłaby być również przedm io­
tem  szczegółowego badania odpowiedniej 
komisji. Co do dalszych projektów  komuni­
kacji kolejowej i pocztowo - telegraficznej, 
prem jer W aldem aras stwierdził, że obecna 
w ym iana tow arów  i ruch pasażerski między 
Polską a Litwą, nie w ym aga na razie w pro­
wadzenia w  życie tych konwencji. Istnieje, 
eo praw da, pewien ruch tow arow y między 
Polska i Litwą, nie w prost, lecz drogą okól­
ną, ale także i co do tego ruchu tow arow e­
go należy oczekiwać, że W najbliższej p rzy­
szłości ruch ten się nie powiększy, lecz 
przeciwnie zmniejszy, albowiem Litwa w pro­
w adza w  niedługim czasie cła maksymalne 
w  stosunku do tych państw , z któremi nie 
posiada traktatu handlowego. Zarządzenie 
to dotknie oczywiście i ruch tow arow y pol­
sko-litew ski w obec ' nieistnienia um owy han­
dlowej między Polską i Litwą.

Reasumując swoje w yw ody co do pro­
jek tu  polskiego, prem jer W aldem aras stw ier­
dził, że, jego zdaniem, w szystkie projekty 
polskie pozornie są projektami technicznemi,

w  rzeczywistości jednak należy je traktow ać 
jako projekty polityczne. Więc np. — zda­
niem W aldem arasa — telegram  w ysy łany  
?- Kowna do W ilna jako telegram w ysłany 
według tary fy  obowiązującej w  Polsce, jest 
pośrednio uznaniem przynależności Wilna 
do Polski. Jako dalszy przykład W aldem a­
ras przytacza, że osoby pochodzące z G ro­
dna i Wilna, m ają w  obecnym stanie rzeczy 
podwójne obyw atelstw o, a mianowicie pol­
skie i litewskie. Osoby takie mogłyby na 
teryforjum  litewskiem być przedmiotem szy­
kan i podróżujących na zasadzie nieprawi 
dłow ych z litewskiego punktu widzenia pa­
pierów. P rem jer litewski przyznaje, że dla 
tego zazębiania spraw  technicznych ze spra­
wami politycznemi należałoby znaleźć w yj­
ście. W  tym  celu W aldem aras proponuje 
wyłonienie trzech komisji: w pierw szej oma­
w iana byłaby, spraw a bezpieczeństwa oraz 
spraw a odszkodowań, które bezpośrednio 
łączą się z kw estją bezpieczeństwa, w dru­
giej omawiane byłyby spraw y ekonomiczne 
i tranzytow e, w  trzeciej zaś spraw y ruchu 
SąsiedzkiegOj pobytu i w jazdu mieszkańców 
obu stroń oraz inne kw estje o charakterze 
prawno - administracyjnym.

Na półtoragodzinne w yw ody premjera 
Wiafctemairasa odpowiedział krótkiem  i nad­
zw yczaj treśoiiwem przemówieniem M i n i- 
s t e r  Z a  1 eski.

Odpowiadając /na poruszone przez p re ­
miera W aldem arasa ikwestje Minister Zale­
ski zaznaczył jprzedlewszystkAem, że podnie­
sienie spraw y wileńskiej, naw et w  sposób 
w jaki to‘ nczyniiJ W aldemaras, nie miało 
tendencji złagodzenia stosunków. W  dal­
szym ciągu (Minister Zaleski1 zaznaczył, że 
pragnie tylko ustalić pew ne fakty, na które 
pow ołał się W aldem aras. Umowę suwalska 
prem ier W aldem aras nazywa, traktatem  
Przeczy  tem u artykuł 1-szy tej umowy, usta­
lający1 wyraźnie, że um owa ustanaw ia jed y ­
nie linię dem arkacyjną pom iędzy wojskami, 
pozatem um owa ta  została noutownna przez 
późniejszy układ kowieńsiki z dnia 29 listo­
pada tego. samego roku. Następnie Minister 
Zaleski stwierdżSł, że  stanowisko strony li­
tewskiej wobec propozycji polskich jest dość 
■szczególne. Delegacja litew ska usiłowała 
poddać projekty polskie dyskusji nai posie­
dzeniu ptenairniem, gdy w łaściwym  terenem  
do wdrożenia dlyiskus® b y łyby  komisje.

M inister Zaleski w yraża zgodę na pro­
ponowanie przez W aldemarami komisje ce­
lem rozpatrzenia w  nich pew nych zgłoszo­
nych projektów, zastrzega się jednak prze­
ciwko twierdzeniu premiera; Wątkiemarasa, 
jakoby delegacja polska w  zgłoszonych pro­
jektach stara ła  się przem ycić koncepcje po­
lityczne1. Projekty, polskie m ają charakter 
projektów  znanych w  polityce międzynaro­
dowe] we w szystkich państw ach. Go do pro­
jektów ruchu sąsiedzkiego w strefie 30 km. 
po obu stronach granicy, M inister Zaleski 
przytacza jako przykład, że  um ow a taka- o- 
bowiązuje między Polską i Niemcami i; że 
żadnej ze stron nie przychodzi do głowy 
w ysuw anie takich podejrzeń, jakie w ysuw a 
W aldem aras. Umowa taka: istnieje także 
między Francją i Szwajcarią. Takie sam e 
urnowy istniały przed! wojną międizy Niem­
cami i Rosją. Zarówno ten projekt, jak i 
w szystkie inne nie przedstaw iają specjalnie 
nic oryginalnego, lecz, są powtórzeniem  sze­
regu konwencji m iędzynarodowych, ustalo­
nych na konferencjach i kongresach, jak np. 
w Barcelonie i innych miastach.

Przechodząc dó spraw y emigracji litew­
skiej w  Polsce, M inister Zaleski! stwierdził, 
że żadne bandy antyfttew skie na terytorium  
polskiem nie istnieją i że  emigranci litewscy 
korzystają z prawa, azylu, jak każda talia e- 
migracja w  Polsce. Z naciskiem podkreślił 
dalej Min. Zaleski, że praw o azylu jest dla 
Polski święte, albowiem Polska przez 100 
lat z  górą sam a zmuszona by ła  u  obcych, 
z tego prtawa korzystać.

W  sprawie konwencji kłajpedzkiej Mi­
nister Zafesfeii oświadczył, że nowe rozpo­
rządzenie Iitewskiei, (regulujące spław  na 
Niemnie, o czem  delegacja litew ska zawia 
dom ila delegacje polską, dotyczy jedynie 
jednego ustępu artykułu 3 .aneksu 3 konwen 
cji kłajpedzkiej;, Polska zaś pragnie poruszę, 
nia spraw y spław u nai Niemnie w  całej roz­
ciągłości. Strona polska uw aża przeto, że 
zakomunikowane jej now e rozporządzenie 
litewskie co do  spław u, może być tylko 
punktem w yjścia w  komisji do  szerszego o- 
mówie nia tej spraw y.

W  .konkluzji Mjimiister Zaleski przychy­
lił się do wniosku W aldem arasa o utw orze­
nie trzech komisji, precyzując je  w  następu­
jący  sposób: w  pierw szej komisji omawia­
ne byłyby spraw y o  charakterze ekonomi­
cznym i  komunikacyjnym, sp raw y  wym iany 
tow arow ej Ji spraw y tranzytow e, w  drugiej 

, komisji1 om awiane byłyby spraw y bezpie­
czeństw a oraz w zajem nych pretensji finan­
sowych w  zw iązku ze złożonemi żądaniami 
odszkodowań, w  trzeciej komisji zaś omó­

wione. zostałyby, spraw y ruchu sąsiedzkiego, 
spraw a pobytu i  wjazdu mieszkańców obu 
stron  orazi inne sp raw y  o  charakterze praw ­
no - administracyjnym, z  te mi kwestiam i 
związane.

P o  przemówieniu Ministra Zaleskiego 
wyłoniła się na tem at pew nych (szczegółów 
przem ówień ministrów polemika między Mi­
nistrem  Zaleskim i premierem  W aldem ara- 
sem, w  której to polemice obaj przewodni­
czący  delegacji sprecyzowali niektóre szcze­
góły swoich dotychczasowych przemówień. 
Polemika -tai przeciągnęła się do godziny 
drugiej, poczem posiedzenie plenarne prze­
rw ano.

Po przerwie śniadaniowej posiedzenie 
plenarne obu delegacji wznowione zostało
0 godzinie 5-30 popołudniu celem rozpa­
trzenia ostatniego punktu porządku dzien­
nego a mianowicie sprawy utworzenia ko­
misji i ich składu. M inister Z a l e s k i  ko­
munikuje stronie litewskiej, że komisji pierw­
szej ekonomiczno-tranzyrowej przewodni­
czyć będzie ze strony polskiej radca S z u m-
1 a k o w s k i,- sekretarzować będzie p. Ł a- 
c i ń s k i ,  komisji drugiej bezpieczeństwa 
i odszkodowań przewodniczyć będzie ze 
strony polskiej naczelnik .Wydziału H o - 
ł ó w k o ,  sekretarzować będzie p. B o r ­
k o w s k i ,  komisji trzeciej zaś, dla ruchu 
lokalnego ze strony polskiej przewodniczyć 
będzie naczelnik Wydziału T a r n o w s k i ,  
sekretarzować będzie wicekonsul C z u- 
d o w s k i.

Prem jer W a l d e m a r a s  ze swej stro ­
ny oświadczył, że z ramienia delegacji li­
tewskiej komisji pierwszej przewodniczyć 
będzie dyrektor departam entu Z a u n i u s, 
komisji drugiej sekretarz generalny mini­
sterstw a spraw zagranicznych B a 1 u k i s, 
trzeciej poseł litewski w Berlinie S i d z i- 
k a u s k a s.

Prem jer W a l d e m a r a s  proponuje,aby  
następne posiedzenie plenarne zostało zwo­
łane wówczas, gdy komisje dojdą do pew ­
nych rezultatów  lub w tym wypadku, gdy­
by w razie wyłonienia się trudności w ko­
misjach zaszła potrzeba zwrócenia się do 
plenum. Prem jer W aldemaras proponuje 
ustalenie Królewca, jako m iejsca posiedzeń 
plenarnych obu delegacji, natom iast komisje 
miałyby obradować w innych punktach. 
Zgłasza przytem  życzenie, aby komisja bez­
pieczeństw a i odszkodowań ze względu na 
nagromadzony w tej sprawie materjał mogła 
obradować w Kownie.

Minister Z a l e s k i  przychylając się do 
prośby premjera W aldemarasa ustala za 
zgodą delegacji litewskiej i polskiej, że ko­
misja, której ze strony Polski przewodniczy 
naczelnik Hołówko obradować będzie w Ko­
wnie. Pierwsza kom isja ekonomiczno-tran- 
zytowa obradować będzie w Warszawie, a 
komisja trzecia, której ze strony Litwy prze­
wodniczy poseł litewski w Berlinie Sidzi- 
kauskas, obradować będzie w Berlinie. U sta­
lono dalej, że dnia 20 kwietnia b, r. prze­
wodniczący wszystkich trzech komisji spo t­
kają się w Berlinie, gdzie w tym czasie 
przebywać będą pełnom ocnicy litewscy, p ro­
wadzący rokowania litewsko-niemieckie. Na 
tern spotkaniu przewodniczących wszystkich 
komisji ustalony będzie term in rozpoczęcia 
prac w poszczególnych komisjach

Na tem  wyczerpano porządek dzienny 
plenarnego posiedzenia, a tem samem dal­
sze obrady delegacji odroczone zostały do 
czasu zwołania następnego plenarnego p o ­
siedzenia w chwili, gdy tego wymagać bę­
dą prace komisyjne.

Po wzajemnych deklaracjach grzeczno­
ściowych, wygłoszonych przez przewodni­
czących obu delegacji p. M inister Z a l e s k i  
zamknął posiedzenie, dziękując na zakoń­
czenie władzom niemieckim za serdeczną 
gościnę.

Prem jer W aldemaras, po zakończeniu 
posiedzenia plenarnego wyjechał wczoraj 
wieczorem do Kowna. M inister Zaleski wy­
jechał dzisiaj rano przez Tczew do War­
szawy.

Z prąsy ruskiej.
O politykę Rusinów w Sejmie. — ,.Diło‘' 

mniejszości nar.
o bloku

Sejm i Sejm... Niby to nie w ierzy się 
w  długi żyw ot obecnego parlamentu, niby z 
góry zapowiada się, że „z W arszaw y nicze­
go nie możemy się spodziewać”, ale przy 
tem wszystkienr oczy prasy  ruskiej zw róco­
ne są ku W arszawie^ Wielkiemi literami w y ­
drukowano „zajaw ę” dra Lewickiego, ów 
uproszczony i przystosow any do potrzeb 
chwili elaborat geograficzno - historyczny. 
Jeszcze głośniej reklamuje „Rada” cyniczne 
i napraw dę bezprzykładne oświadczenie pO1 
sła Zachidnego, majaczące o przysiędze, zło­
żonej ongiś „ukraińskiej w ładzy”, której to 
przysięgi nie może „przekreślić żadna p rzy ­
sięga wym uszona”. Pan Zachidnyj uważa

widocznie, że zmuszono go do k a n d y d a tNi6
nia i składania ślubowania p o se lsk ie g o ^ ^
zawadzi jednak pamiętać, że to ślubu" 
uważa on za niebyłe. Udał się „Ukr- 
P racy ” jedyny poseł! _ ^r.

Bardzo zadowolone jest „Difo • 
klubu.. Stanął on ifl

„ocltazu na gruncie parUta® ^ . 
twardą stopą. Widoczny, jest 
i znaczenie. Autorytet posiada ''L ebnle
niż niejeden z klubów polskich, 11 
silniejszych”. ^

A przytem  jest bardzo pracowity- 
przygotow uje praw dziw y zalew iufe-1 TH
cyj do w szystkich M inistrów po kolei 
pozwolimy sobie na pew ną skromna

rad«-
1     — *----    • A W W
Tą sam a drogą szli Ukraińcy również
przednim Sejmie i przez kompletna *■-, y  
sw ych skarg doprowadzili do tego, ^p c  
końcu przestano na nie zw racać uwag?- j  
żądana jest w iększa oszczędność naw 
pracowitości. ^

Ale obok takich wniosków i zaI> jąt) 
wnoszonych ex re nietaktu p o lic ja n ta ,^  
nadużycia w ładzy” ze strony wójta 

zapadłej w ioszczyny, zam ierza ukr- do­
prowadzić również — wielką politykę-pw a Zorja” ujmuje ją w  następujące 
la ty : autonomja terytorialna dla ziem w- 
dnich, połączona ze zmianą konsty*3 fy 
kierunku decentralizacji, a w każdy111 • { 
zie — wykonanie ustaw y autonomie2 ^  
26 w rześnia 1922 r. „Nowa Zorja” Pr2^  .p 
cza, że uda się zainteresow ać ta sp raw ^ci 
równo „sfery rządowe, jak nieukraid^y 
reprezentantów  tych ziem w Sejmie i .„U
cie”. Najw łaściw szy moment do posta
odpowiedniego wniosku nastąpi „przy 
szej sposobności, gdy zajdzie potrżet,:ł ^  
zwanej kwalifikowanej większości, k t°r,, \t‘ 
Ukraińców będzie omal że niemożłiW3 '^j- 
nemi słow y — kw estją „języczka u >  

Omawiając ów „wielki program ’ 
tyki ruskiej w Sejmie, zastrzega sie 
ski „Ukr. Hołos”, że program  maksy

dra Lewici11zam yka się w  deklaracji
,Na razie” żadać będą Rusini: autoi1°IIl),-i*'hi#'

rytorjalnej z osobnym sejmem, natyc.
11stowego założenia uniw ersytetu ( 

w e Lwowie, skasow ania ustaw y o ut* f  
zacji szkół i przyw rócenia sitami z * .a t  
ku, w strzym anie na W schodzie parcel3 al 
do w ydania ustaw y, dającej ludności r 
przywileje w  pierwokupie, a wreszcle 
reg dalszych żądań w spraw ie p rzyJ^^I
nia Rusinów do służby państwowej,
niania ich tylko na obszarze etnogr^LfO'
 i . :„  ii.j i ,    TTtr. 1 irti'ruskim itd. Będą ito — zdaniem „Ukr- * 
sa” — jedynie żądania podstawowe, 
nialne. Natomiast ^

,,z góry trzeba zaznaczyć, że 
iamentama reprezentacja nie 2U ta 
się drobnemu koncesjami, bo taąf 
cesje poniżałyby naród: u k ra iń s k i • ^  ^

A więc tylko tyle i nic mniej. GZ* 
początek — nie zawiele?

W ciąż jeszcze przetraw iając ^  
refleksje, dochodzi ostatnio „Diło” 3 W  
rew elacyjnych wniosków Stwierdź p l 
nowicie ten organ UNDO, partji, 
nie w  szeregach bloku m niejszości 11 
wych, że . /

„ani nasze dążenia polityczne, N mT
cjalne, ani in teresy  ekonomiczne • i ,
ralne nie są identyczne z dążeta 
teresami żydów 5 niemców, 
podkreślają swą lojalność, a sp , 
i kulturalnie są mam obcy1

I w reszcie po długich rozważań1 
pitalna konkluzja: _ A (i

. „ m
chopne przystąpienie do niegf „ V  ^
„Stowarzyszenie bloku, a raczę*

b y ło  pomyłką, która w skufc 
była powodem w yborczej
UNDO... Blok narodowości
był od początku martwym, jj-
przyniósł nam korzyści, lecz

Do tego zdania doszedł nareszc)e ni­
w y  satelita p. Grunbauma!

O d Wydawnictw^
Prenumerata w  miejscu 

stawy) wynosi miesięcznie 4

/

Prenumerata zamiejscowi
5 d-scowa z dostawą do domu 

D la wojskowych po 
ników państwowych i koHtt‘ 

nauczycieli szkól średnich 1
nych, oraz emerytów, y ) (

normalną obn iżyliśm y z  ^ ^  
do 3  zŁ 3 0  g r . miesi#***6 

z  przesyłką, względnie
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2 t o n i  b n t t f  i i  Seintn. '
^  ftem od własnego korespondenta.)

[3lny ®rszavva, 3 kwietnia. Referent gene- 
^ ^ I i m i n a r z a  budżetowego poseł Krzy- 
liió\vien-1 Zaznaczył na wstępie swego prze- 
îsji 1 la na wczorajszem  posiedzeniu ko- 

na b e to w e j Sejmu, że nie będzie scho- 
Stf2eżei tory Polityki. Zupełnie słuszne za- 
N tie Ie’, chodzi o spokojne zobrazo- 
^ Ŝ 0s®*neg° zarysu stanu finansowego 

f>Ch u \  Mimo to przedstawiciele niektó- 
Menc vv nie nl0ff,i Powstrzymać się od 

!“̂ iąCy ^ nych wycieczek i złośliwości, nie- 
S y  £ znaczenia zasadniczego. To też 0- 

1utu;,]0misJi przypom inały na ogół nastrój 
s*ę, Zt 1 Posiedzeń plenum Sejmu. Okazało 
S w - f 6 Zwyczaje nie odrazu dadzą się 
CePre ’ ■ ^ a Posiedzeniu obecny był p. Wi- 
^  ler Bartel, k tó ry  brał udział w  obra-

R toku dyskusji nad budżetem P rezy - 
Ministrów zakwestionowano ko- 

! ”Qą2eSfc wydawnictw  „Gazeta Lwowska” 
N r t  Pozna6ska i PomorsKa”. Spraw ę 

S )  na wano pod kątem  widzenia cias- 
\ t . a% jriictw a, żadnych istotnych argu­
s i e  • przem awiających za ..kasowaniem 
\Q‘ DvIUon>'ch w ydaw nictw  lie przytoczo- 
V°jcierhkt0r W ydaw nictw  Państw ow ych p. 

Jleni Ca Baranowski w obszernem przemó- 
^ty^i r°nił istnienia i użyteczności W y- 
<ety . Państw ow ych, mianowicie „Ga- 
fW  Wowskiej” i „Gazety Poznańskiej 

j irGe rSk'ei” Mają one la celu propagandę 
^ ° re *̂ 0ści państwowej i mają się stać 
\ t ] ej 1 sPokojnej i rzeczowej prasy, pozba- 

Menawiści; budżetu Państw a nie ob- 
KS*UŻą niety lko temu Rządowi, lecz 

, '̂by śdą również każdemu innemu, któ- 
%j, rzVszedł, ponieważ służą zawsze Pań-

Popołudniowem posiedzeniu poseł 
%e-,nski (P. P. S.) postawił wniosek )

212.000 złotych z pozycji W ydaw - 
a Państwowe.

dzisiejszem posiedzeniu Komisji bu- 
przy staPiono do budżetu Pana P re- 

Rzeczypospolitej. Referował poseł 
Akowski.

*
W  poniedziałek 2 b. m. o godz. 

0̂\ye- r° zPoczęły się obrady Komisji budże- 
S‘e^Z "/M budżetem na okres 1928/29 r. Po­
ra, p0*6 zagad przew . Komisji, poseł B y  r- 
%  dr° Ponując, aby dyskusję ogólną odło- 
noSej 0 czasu obrad nad ustawą skarbow ą; 
^ le£ , r 0 m p c z y  ń s ki i jest zdania, że 

a °by odbyć ogólną dyskusję, nie nad 
V  l eni> iako takim, ale nad polityką Rzą- 
l>rąc ° seł D i a m a n d  uważa rozpoczęcie 
}Vską Komisji od dyskusji ogólnej za nie- 
!;1 $ipZane’ Ze stanowiskiem tern solidaryzu­
ją st 13.0sło'wie C h ą d z y ń s k i  i W o ź n i c -  
^ ą (jaV'f<' rdzając, że na omawianie polityki 
^  hędzie czas przy debatach nad, bud-

° M ga GAMSKA. 2)

Książki i ludzie.
^ g j^ ^ u c ie  odrębności indywidualnej i po- 
^ książki zaznaczyło się w sposób,
'vs?ei1\  stale reaguje się na ziemi wobec 
^  ks-1Ck 0c*rebnośei: w a l k ą .  Kiedy pierw- 
^  1 .l£tżkę palono na stosie, jak zbrodnia- 
î Srcij .y. P°d pręgierz papieskich i monar- 
lfbiotla aideksów szły pierwsze shańbione 
,% no ksiąg. już zarysow ała się w  pełni 
j e d n o ś ć  społeczności książek i spo- 

k'dzkiej, a  raczej ludzkości unie- 
bonej 1 ludzkości skazanej na za- 

tże^aryck êJszą, niż z nią razem w yrosłe 
? k s j ‘ ^  dziejach w o j e n  i p a k t ó w  

d\va ą z k ą rysują się dwojakie obozy 
słychać hasła: wojna człowieka ży- 

N  Cz} książką i wojna samych ksiąg. Cza- 
i W  ° w*ek niszczy książkę bezpośrednio, 
.hą, 1 r9ką, czasem w ysuw a przeciw  niej 
^  * Do0' ^  książkę. W tedy książki niszczą 

Z Sp0f raja w zaiemnie> tak ludzie, 
d ° ^ a  eCZność ksi^zek J e s t  z o r g a n i -  
t^ch  1 . a> umocniona w  królestwach i twier 
ih °nąe 1 . ? tek> zabezpieczona prawam i o- 
Ij.^ł, Policją, m a swój liandel i prze-
t ^kę °je szkoły i szpitale, ma swoją po-
^ e^ ta c -eWn° trzną * zagraniczną. f'odiega 
^ Ze'lkich * statystyce, bierze udział w  

^ypadkach  politycznych, przed- 
i,.^ą idą w  niewolę i w  zakład, by-
d ® zabi j ani  i mszczeni. Chyba nic 
*11 zhis2a takieSo bezsilnego żalu, jak wU

Ł l zonei na wojnie bibljoteki i chyba
kę ^ieuj si? człowiek nie cieszy, jak od- 

łto, z b1 strzępa myśli, duszy, serca in- 
•bknjętego już tylko w  książce, isK

żetem M inisterstwa Skarbu. Referent, poseł 
K r z y ż a n o w s k i  uważa, że dyskusji 0- 
gólnej nad zasadami polityki finansowej Rzą­
du nie można prowadzić przy omawianiu 
budżetu o charakterze rozchodowym tem- 
bardziej, gdy się nie zna jeszcze strony do­
chodowej budżetu. Na wniosek posła R a t a- 
j a uchwalono, aby dyskusję nad budżetem 
rozpocząć od ogólnego zagajenia, ktorego 
podjął się referent poseł K r z y ż a n o w ­
s k i ,  podając w  swojem przemówieniu krót­
ki zarys polityki finansowej Rządu.

Rząd chce w ydać w  itym roku 2.458,000.000 
zł., do tego należy doliczyć niedobór przed­
siębiorstw państwowych w sumie około 19 
milionów oraz 5 milionów przeznaczonych 
na cele kulturalne w budżecie inw estycyj­
nym. Ponaato Rząd chce w ydać 50 milio­
nów z pożyczki preinjowej i 75 miljonóu' z 
zapasów kasowych na zakup papierów w ar­
tościowych. Istnieją oprócz tego wydatki 
nieobjęte tak budżetem państwowym , jak 
i samorządowym, jak np. wydatki na budo­
wę szkół zaumdowych, pokrywane z do­
datku do podatku przemysłowego, fundusz 
rozbudowy miast oraz k redyty  na budowę 
domów oficerskich, znajdujące pokrycie w 
podatku kwaterunkowym . W ydatek 31 mil­
ionów na zasiłki dla urzędników w II kw ar­
tale czerpany jest z przewidzianej nadwyżki 
preliminarza, którą w  ten sposób redukuje 
się do 16 miljonów. Jeżeli nie pójdziemy da­
lej w  kici linku polepszenia płac urzędniczych 
— mówił referent — to w każdym razie, 
zdaje się, że zasiłek będzie i nadal w ypłaca­
ny. W budżecie trzeba 93 mi pono w, aby po­
kryć te w ydatki w  ciągu następnych 3 kw ar­
tałów. Przypuszczając, że Komisja podw yż­
szy jeszcze sumę w ydatków  budżetowych 
o jakie 50 miljonów, trzeba będzie znaleźć 
pokrycie jeszcze na 140 miljonów. Natural­
nie możnaby podwyższyć dochody. Rząd 
występuje z nowemi projektami, a miano­
wicie ze stałym  podatkiem majątkowym, z 
wnioskiem o podwyższenie podatku grunto­
wego z opuszczeniem progresji i dygresji 
oraz podatkiem budynkowym, w reszcie ze 
specjalna ustawą o ruzdziale źródeł docho­
dów między Państw o a samorządy. Z tych 
trzech nowych podatków preliminuje się 0- 
koło 200 miljonów. Stw ierdzając konieczność 
uchwalenia tych podatków, referent opowia­
da się jednocześnie za obniżeniem podatku 
obrotowego. Podatek m ajątkow y Rząd p re­
liminuje nisko i zamierza go zastąpić podat­
kiem Stałym. Również nisko preliminowany 
jest podatek spadkowy. Poseł Krzyżanow­
ski w ypowiada się dalej za przebudową u- 
stroju podatkowego w  kierunku zwiększenia 
podatków bezpośrednich oraz za obniżeniem 
stepy procentowej.

Następnie zabrał głos podsekretarz sta­
nu M inisterstwa Skarbu G r o d y  ń s k i za­
znaczając, że fundusze pozabudżetowe, jak 
fundusz rozbudowy miast i kwaterunkowy, 
posiadając własne dochody, nie wpływają 
na równowagę budżetu. Mówca stwierdza 
realność poszczególnych pozycji budżeto­
wych, pochodzących z danin publicznych

nienia. Z poza książki rzadko w yłania się w 
wyobraźni człowiek żyw y; książka, nawet 
współczesna, reprezentuje pew ną skończo­
ną fazę jakiegoś życia, jest czemś cennem w  
taki sposób, jak pamiątka po umarłym czło­
wieku; tkwi w  niej już „in potentia” jej prze­
znaczenie: przedłużenie istnienia twórcy. 
Dlatego książka jest jakby organem umar­
łych, którzy przez nią tylko rządzą nam i 

W  stosunku do społeczności ludzkiej, jest 
książka nietylko funkcją -w jej rozwoju. Jest 
„kimś”, zabierającym człowieka d o  s ł u -  
ż b y s o b i e ,  służby kształtującej się w 
sposób ciekawy: człowiek musi pomnażać
książki i musi ich strzec. Książka rodzi ksią­
żkę, przez konieczność wysiłku mózgowego 
i twórczego człowieka. J książka chce trwać 
— i znowu człowiek wprzęga się dobrowol­
nie w jej tyrańską nieraz służbę. Budzi się 
już pewien odruch samoobrony w ostatnich 
czasach; powstają głosy lęku przed zastra­
szającym wzrostem  książek, człowiek m y­
śli o zorganizowaniu się p r z e d  i c h  ż a ­
l e  w e m... Dziwne, — a przecież on tę ksią­
żkę dobrowolnie ponoś stw arza!

Cóż poumduje ten i m p u i s  p i s a n i a  
k s i ą ż e k ?  Skąd pochodzi ten wzrost pro­
dukcji? Zapewne przez ogólny wzrost inte- 
lektuąlizacji; ale tkwj tu i inna jeszcze 
przyczyna: wzrost wymagań. Dawniej w y ­
starczała sama znajomość książki, sama u- 
miejętność obcowania z nią, by dać takiemu 
„w ybrańcow i” patent na nczoność i otw o­
rzyć mu świat. Dziś każdy prawie posiada 
tę cenną sztukę. P rzy  wzroście aliąbetyzmu, 
znikają „w ybrańcy”, już nie jest honorem 
umieć czytać, ale dyshonoręm — nie znać 
liter. Cóż więc zostaje, aby wejść w  ko>- 
„w ybranych”? P i s a ć  s a m e  111 u książki! 
„Autor” zawsze ma jeszcze pewne znaczę-*

i monopoli, z których w płynęła w  cią­
gu U -tu miesięcy roku budżetowego 
1927/28 kw ota prawie taka sama, jaką 
preliminowano na cały roK budżetow y 
1928/29. Niski w pływ  z podatku spadkowego 
tłum aczy się nie zaległościami, lecz kon­
strukcją tego podatku, wymierzonego od 
spadku, a nie od m asy spadkowej. Spraw a 
podwyżek urzędniczych i sposobu ich po­
krycia będzie mogła być rozstrzygnięta do­
piero w związku z zapowiedzianą reformą 
podatkową.

W  dalszym ciągu Komisja zaniechała 
dyskusji generalnej i przystąpiła do b u d ż e ­
t u  P r e z y d j u m  R a d y  M i n i s t r ó w .  
Budżet ten referow ał poseł P o l a k i e ­
w i c z .  Podczas referatu posła Polakiewicza 
przybył na posiedzenie Komisji W icepremier 
Bartel. Zreferowane zostały kolejno budżety 
Najw. Trybunału Administracyjnego, Pol­
skiej Agencji telegraficznej, Drukarń pań­
stw ow ych oraz przedsiębiorstwa W ydaw ­
nictw państwowych.

W  dyskusji, jaka się następnie rozwinę­
ła, zabrał głos poseł C z e t w e r t y ń s k i ,  
podnosząc na wstępie spraw ę podwyższenia 
budżetu Zarządu Centralnego, a w  dalszym 
ciągu spraw ę T rybunału Administracyjnego 
stwierdzając, że do Trybunału tego w pływ a 
mnóstwo podań nie wchodzących w  zakres 
jego kompetencji, jak np. skargi na Urzędy 
ziemskie. M ówca opowiada się za likwida­
cją Komisji do walki z nadużyciami i zapo­
wiada, że przy omawianiu odpowiednich pa­
ragrafów, klub jego wniesie o skreślenie roz­
chodów na W ydaw nictw a państwowe.

W odpowiedzi zabrał głos W icepremier 
B a r t e l ,  wyjaśniając podwyżkę pozycji w 
Zarządzie Centralnym. Co do Komisji do 
spraw  badania nadużyć, to znieść ją będzie 
mógł Sejm. Następnie W icepremier podkre­
śla konieczność utrzym ania wydawnictw  
państw ow ych; zarówno miejscowe czynniki 
obywatelskie, jak i W ojewodowie, uważają 
je za potrzebne.

W  dalszym ciągu zabierali jeszcze głos 
posłowie R o z m a r i n ,  K a c z a n o w s k i ,  
S z y d ł o w s k i ,  C h ą d z y ń s k i ,  C z a ­
p i ń s k i  i R a t a j ,  omawiając działalność 
i poszczególne paragrafy budżetu przedsię­
biorstw przy Prezydjum  Rady Ministrów.

Po przemówieniu dyrektora w ydaw nictw  
państw owych B a r a n o w s k i e g o ,  prze­
wodniczący zarządził przerw ę obrad Ko­
misji.

■Na popołudniowem posiedzeniu Komisji 
budżetow ej korstyitHKwano o b rad y  nad bu­
dżetem. Po szeregu przemówień, w  których 
zabrał miedzy innymi głois. referent poseł 
K r z y ż a n o w s k i  przem awiał dyrek tor 
P. A. T. G ó  r e c k i ,  zbijając stawiane w cza­
sie dyskusji zarzuty. W  toku dyskusji poseł 
C z a p i ń s k i  wniósł o  skreślenie pozycji
212.000 zł. na „Gazetę Poznańską i Pom or­
ską”, oraz postawił dwie rezolucje w zyw a­
jące Rządi do* .zlikwidowania jej oraz do nie- 
stwarzianiia' nowych organów prasowych, 
bez rzeczowej niezbędnej potrzeby, oraz dio 
poczymienia1 kroków celem przyspieszenia

nie. Kto był autorem choćby m ow y w esel­
nej, czy pogrzebowej, ale „drukowanej”, ma 
już powód do patrzenia z w ysoka i stąpania 
bez ceremonji. Książka inaczej, ale stale, speł 
nia swa rolę p o d n o s z e n i a  i u s z l a ­
c h e t n i a n i a .  W  czasach, gdy korony 
herbowe straciły swe znaczenie, ona iedna 
swoją koronę zatrzym ała na głowie i ona 
tw orzy dw ory i arystokrację czasów  powo­
jennych.

Obok roli społecznej ma książka swoje 
j e d n o s t k o w e  r o l e .  Spełnia je w sto­
sunku do każdej najbardziej szarej i smutnej 
duszy ludzkiej, i sam a wtedy staje się indy­
widuum, może najbardziej będącem soba. 
Książka i człowiek, odcięci od świata, mogą 
być sobie w s z y s t k i e m :  Przyjaciółmi
i wrogami, wytchnieniem i męką, tęsknota 
i utrapieniem, rozpalającą namiętnością i 0- 
statecznym spazmem niedzielnej nudy. O 
■tern, czem człowiek dla książki być może, 
pisał przed trzystu  laty  szlachetny pan R y­
szard Bury, książki miłujący, o tern czem 
książka może być dla człowieka, pouczą 
choćby takie próby: pomyśleć sobie księ­
dza z brewiarzem , chemika z teorją piękna, 
pensjonarkę z „Iwonką”, kaw alera lat dwu­
nastu z gram atyka łacińską, bioljofila z 
„pierv.szem wydaniem ”, które do połow y 
„zaczytal” szczur, żonę uczonego z mężow­
ską rozprawą...

Cały św iat m o ż l i w o ś c i ,  k o n f l i k ­
t ó w  i k o m p r o m i s ó w .  Świat, stokroć 
ciekawszy nieraz niż ludzie. Dusze ludzkie 
rzadko byw ają tak  piękne 1 ciekawe, jak cza 
sem książki, i — co gorsza — nie można ich, 
przynajmniej nie zawsze, jak książkę zam­
knąć, i odłożyć. Książki z zasady nie są na- 
tręfnę, chyba p tzed egzaminem; a ludzie 
?. zasady naprzykrzają się bliźnim. Podłą

■toku spraw  zalegających w  Trybunale admi­
nistracyjnym. Mówca oiświadiczył, że1 będzie 
głosował za  dodatkowyimi etatami.

P o  przemówieniu posła P o l a k i e w i ­
c z a  głosowanie odroczono do wtorku.

Przed zamknięciem posiedzenia prze­
wodniczący poseł Kwa r k a  daw ał wyjaśnie­
nia w  sprawiie poruszonej przez posła W  o- 
ź n i c k i e g o  a* dotyczącej wyjaśnienia no­
tatki zamieszczonej w  jednem z  pism stołe­
cznych, w  której było powiedziane, że na 
początku posiedzenia Komisji miał być roz­
patryw any budżet Sejmu i Senatu.

Następnie poseł B y r k a  w yraził po­
dziękowanie posłom W yrzykowskiem u i Po­
lakiewiczowi za  szybkie przygotowanie re­
feratów  odnośnych budżetów. Po tern 0- 
świadczeniu posiedzenie zamknięto.

Paistwa t ó j w i e  a P o t a
E s t o n ja .

Interesujący ten artykuł, pierwszy W se- 
rji ,,Państwa bałtyckie a  Polska", jest pióra 
p. Marcele3Ł Plaisant, b. deputowanego fran­
cuskiego i delegata Francji do Ligi Narodów'. 
P. Marceli Plaisant jest jednyrr. z polityków 
francuskich najlepiej znających sprawy za­
graniczne i sprawami temi interesuje się ży­
wo i nieustannie. Z tego też względu artykuł 
jego zasługuje na szczególną uwagę. Dodać 
pragniemy, że p. Plaisant jest politykiem 
o przekonaniach radykalnych i* należy do par­
lamentarnej lewicy francuskiej.

Świeżo Estonia obchodziła dziesięciole­
cie swej niepodległości. W iadomo ogólnie, 
że to- młode państwo, zaróvrno jia;k Łotwa, 
Litwa ii Finlandia, zawdzięcza sw e oswobo­
dzenie wypadkom  wojny wszechświatowej 
i rewolucji rosyjskiej!, które oswobodziła k ra­
je bałtyckie od jarzm a carskiego. Estonia 
(47.600 km2 1,100.000 mieszkańców, jest za 
równo, jak Łotwa kriajem o ludności w  więk­
szej części wieśniaczej, gdzie od wielu lat 
trw ała głucha wałka przeciw Niemcom sta­
nowiącym tani drobną zaledwie cząstkę lu­
dności (1,7%).

Na Zachodzie nie zdajem y sobie wcale 
sprawy z wielkiego rozwoju uczuć narodo­
w ych w  tej małej republice, której patrjoci 
tak długo mogli liczyć tylko ma własne siły. 
Mimo to potrafili oni zorganizować swoje, 
młode państwo', prow adząc jednocześnie 
ciężką walkę w ew nętrzną przeciwko* baro­
nom niemieckim, wielkim posiadaczom ziem­
skim, oraz: walkę na zew nątrz przeciw So­
wietom. Później dopiero Estonia została po­
parta .przez, Anglię i Stany Zjednoczone, tak 
skutecznie, że pierw sza z państw  bałtyckich 
mogła podpisać pokój z Rosją. T raktatem  za­
wartym w Dorpacie dnia 2 luitego* 1920 r., 
zapewniła Sowietom Swobodę tranzytu 
przez swoje terytorium. Dnia 26 'Stycznia 
1921 r. Estonia została uznana przez Alian­
tów I wkrótce potem przyjęta do* Ligi Na­
rodów.

Ni*e imając już nieprzyjaciół nazewnątrz, 
młoda republika mogła* odtąd* zająć się oigo- 
nizacją w łasnego kraju. Po* reformie ag rar­
nej. której pierw szy projeki, zbyt radykalny,

książkę możesz każdej pory w yrzucić za 
okno i chyba zakład czyszczenia miasta zro­
bi ci o to aw anturę. A podłemu człowiekuwi 
musisz kłaniać się i podaw ać mu rękę na u- 
licy. Książki chybione, nieudałe i głupie, 
maja swoie ostrzegające instancje i wyśmie- 
w iska; a iluż to chybipnym i uieudałjm  Bo­
gu i naturze młodzieńcom trzeba wyrabiać 
protekcje, ilu głupim kobietom reklam ować 
ich-„talent” ?

Książki umieją k o c h a ć  i n i e n a w i ­
d ź  i e ć, jak ludzie. KsiąŻKa, otaczana pełną 
mdłości upieKą, odpowiada zrozumieniem, 
wiernością, pociechą. Książka, traktow ana 
źle, zam yka się, zasklepia, popada w  nieprze­
byte, złe milczenie, i możesz ńedzieć nad 
nią latami, nie zrozum iawszy ric...

Książki są w zasadzie w i e r n e .  Czy 
jednak nie zdradzają nigdy? Niestety... I to 
najczęściej i najohydniej zdradzają te, które 
bardzo były  pieszczone i którym  w ierzyło 
się tak  całą duszą: te, co to sa „moralne” 
i „dobrze się kończą”...

Kto wie, czy i ludzkość nie odpłaci im 
jednak zdradą? W  dobie największego roz­
panoszenia się książki, w yłaniają się uśmiech 
nięte obietnicam, inne oblicza: Jego Jasnej 
Wielmożności Kina i „tow arzysza” Gramo­
fonu. Fotografja słow a i utrwaleń e go w  
dźwięku może z czasem zastąpić książkę. 
Żaden chyba jednak, choćby najbardziej ol­
śniewający, przekaz naszych przemyśleń, 
cierpień i radości nie będzie tak umiłowany 
i tak po w szystkie czasy bliski i żyw y, jak 
drugie „ja” człow ieka: Książka; oczywiście 
ta, co zaw arła w  sobie szczerą prawdę ja­
kiejś duszy.



został a  wfele KłagOśWty W wykonaniii, na­
rzuca! się problem at podniesienia ekonomi­
cznego krajm, okropnie zniszczonego wojną. 
B rak kapitałów i k ryzys rolniczy uczyniły 
to zadanie szczególnie trudnem w  pierw szych 
latach, z drugiej strony trzeba było także 
dostosow ać produkcję krajow ą dio wym agań 
rynków  zachodnich. Lecz praca: pow ażna i 
w ytrw ała  rządu estońskiego przyniosła swe 
owoce a kontrola artykułów  przedstaw ia­
nych na rynku ,przyczyniła się do' zw iększe­
nia w yw ozu estońskiego do Angljil, Niemiec, 
5 tanów : Zjednoczonych i krajów  skandynaw ­
skich. Wi ten sposób handel z zagranicą, któ­
ry  w  llatach 1924—1925 daw ał jedlymie defi­
cyt, zaczął przynosić korzyści: w  r. 1925 
przyniósł więcej niiż 10 miiljonów m arek es­
tońskich, w  r. 1926 przeszło 81, a w  r. 1927 o  
kolo 935 miiljonów. Operacje handlowe z za­
granicą zw iększyły  się dziesięciokrotnie w 
tym okresie; w  ir. 1926 wynosiry dwa i 
ćw ierć miljairda m arek estońskich zaś w  roku 
1927 przekroczyły cyfrę dwudziestu miliar­
dów. Finanse zostały zreorganizow ane i od 
r. 1922 budżet jest zaiwsze pokryty z nad­
wyżką. W  tym  samym czasie również w zro­
s ła  działalność przem ysłow a- w  r. 1920 by ­
ło zaledwie 122 fabryk czynnych, obecnie 
cyfra ta  dochodzi do 270 fabryk, zatrudnia 
jąoyich 20.000 robotników.

Zapewne cytfry te mogą w ydaw ać się 
bardzo sKromne, jeżeli porówna jei się z cy­
frami! praedwojeunemi. T rzeba jednak przy­
pomnieć sobie, że Estonia nie była w ówczas 
jednostką ekonomiczną, niezawisłą, lecz 
cząstką olbrzymiego imperium i że pewne 
gałęzie przem ysłu b y ły  w  niej rozwijane 
trochę sztucznie. Te sztuczne tw ory musia­
ły  oczyw ista zniknąć, co  także czyniło po­
łożenie Estonii o  w iele trudniejsizem w  pier­
w szych latach jej niepodległości.

Pożyczka, jaką otrzym ała świeżo Esto­
nia, dzięki pośrednictw u Ligi Narodów, jeM 
przedew szystkieni świadectwem  uznania dla 
jej p racy  i wytrw ałości, o których! sam mo­
głem się przekonać, zasiadając w  11-ej Ko­
misji Ligii Nlairodów. Pożyczka ta  została jej 
udzielona <dlla uzdrowienia finansów i ustale­
nia w aluty. To co czyniło ową operację 
szczególnie trudną, to  były  zw łaszcza w ysił­
ki Moskwy, starającej się' przekonać Zachód1, 
żie kraję bałtyckie nięti posiadają żadnej w ar­
tości1 moralnej ani materialnej. P ropaganda 
jednak Z. S. S. iR. nie pogardza żadnym  spo­
sobem, aby dojść do celu, czy  to przez zni­
szczenie, czy to  przez ucisk, a im więcej 
wzm acnia się Estonia, tern więcej, Moskwa 
stara się umniejszyć jej powagę. Szczę­
ściem, kraje zachodnie wiedzą już dzisiaj co. 
w arte  wieści propagandly moskiewskiej.

Co do młodej republiki estońskiej, to 
prowiaidzii onai ostrożniej, lecz nieustannie da­
lej rozpoczęte dzieło podniesienia kraju. Szu­
kając mocnogo oparcia w  przym ierzach ze 
s,wymi sąsiadam i,: Estonia uregulow ała naj­
pierw  kwestje granic z Łotwą i ' zaw arła  
zi nią orzytnierze odporne dnia 1 list opada 
1923, oraz  konwencję poprzedzającą umowę 
ekonomiczną i celną, która: wznowiona
w  traktacie celnym z  5 lutego 1927, przygo­
tow uje ostateczną um owę pomiędzy oby- 
idiwomai państwami!. Chociaż w  kw estiach 
polityki zagranicznej Estonia, zachowuje zu­
pełną swobodę działaniiaj, zobopólne zaufa­
nie pomiędzy Tallinem a  Rygą panuje; co do 
kwestji polityki .ziagnaniiiqzmej, k tóre z dniem 
każdym  rośnie, i zw iększa się z, wielką ko­
rzyścią dla obydwóch krajów . Jednocześnie 
widtzhny zarysowujące: się pflbjekty zbliże­
nia organiicz,neigui, n. p. wspólnej delegacji dla 
kwestii dyplomatycznych i strategicznych, 
'analogicznej z dawnemi instytucjami austro- 
w ęgierskiemi. N iestety polityka ib. ministra 
spraw  zagranicznych Łotw y, p. iCilelemsa, 
k tó ry  s ta ra ł się zbliżyć do: Sowiatów, nie 
przyczyniła s-i/ę, wcale do urzeczywistnienia 
ty ćh projektów, a może naw et odroczyła na 
długo ich urzeczywistnienie.

Orientując się ekonomicznie ku  Polsce, 
Estonia, zw łaszcza za rządów  pp„ Piipa i Pu­
sty, w idziała słusiznie w tym  wielkim kraju 
oparcie: nieizbędine d(o utrzym ania równowagi 
europejskiej na Wschiodżie i jedlemi z  czynni­
ków  koniecznych pokoju w szechśw iatow e­
go, taik że  w  ehwllddh k ryzysu  (w r. 1922, 
w  epoce zamieszek a  potem podczas, nie­
szczęsnego buntu w  r. 1924), podjęła1 inicja- 

. tyw ę skoincenitriowianej akcji organizacyjnej 
wspólnej. M ogła zaś podjąć się tego  zadania 
term łatwiej, że nauka z  w ojny 1920 r. nie 
została  dla niej stracona. iZarówńo na- tere­
nie Ligii Narodów, jak i w  stosunkach z  są­
siadami, (Polska, i Estonia mają jeden i ten 
sam cel: niepodległość i całość ich tery to ­
rium' i pacyfikację W schodu europejskiego'.

W szystko poziwialla sądlzlić, że bliska 
przyszłość nie tylko nie osłabi, ale owszem 
jeszcze bardziiej, zacieśni w ęzły  łącizące Pol­
skę i. Estonię, pozwalając t e  pracow ać ra ­
zem dla zapewnienia ostatecznego pokojh 
wśrócf państw nadbałtyckich, a  co zatem 

-  i pokoju Europy.

Na fali dnia.

S ztu ka  milczenia.
Polacy byli zawsze narodem w ym ow ­

nym, W ychow y wali się na Cyceronie i Cwin- 
tyljanie i lubili pasjami gadać dużo i zawie- 
siście Życie publiczne Rzeczypospolitej na­
stręczało im do tego wiele w spaniałych o- 
kolicznośei, a życie pryw atne z całym  sw o­
im ceremoniałem — także. Mówili też pię­
knie i bez ustanku. Mówili często mądrze 
i na chwałę Ojczyzny, ale częściej bez po­
trzeby i bez pożytku. Uprawiali sztukę dla 
sztuki, troskliwie kształceni w  elokwencji 
przez Jezuitów. Lubowali się w  cudnym o- 
kresie eycerońskim, pieścili każdą okrągłość 
słowa, rozwinęli w  sobie kult toczonego fra­
zesu i oratorskiego gestu. Z oficyn drukar­
skich sypały się przez całe stulecia oracje, 
panegiryki, przemówienia sejmowe i okolicz­
nościowe, kazania. Cała ta sław na i rozgło­
śna „Suada Polonica et Latina”. Ktoś po­
wiedział naw et potem złośliwie, że „przega­
dali PolsKe”.

** *
Polacy nie umieli milczeć. Szeroko roz­

wierali gęby, widząc człowieka milczącego, 
nazywali go „milczkiem”, lub „półdjablern 
weneckiem ” (jak Zygmunta III.), dziwowali 
się szczerze, że można żyć, mając zamknięte 
usta. Ludzie milczący byli w  Polsce niepo­
pularni, bano się ich, wietrzono w  ich psy­
chice coś złego, niesamowitego. „Milezek” 
staw ał się często ofiarą satyry , pamfletu 
i komedji. Jeszcze w  „Zemście” F redry  sze- 
rokomowny Cześnik ma po swej stronie ca­
łą sympatię poety i szanownej publiczności, 
gdy tym czasem  milczący Rejent dostaje pa­
tent na „czarny charak ter”.

* *
*

A przecież już stary , garbaty  Ezop na­
rzekał na szkodliwość języka i starożytna 
maksym a głosiła, że „milczenie jest złotem ”. 
Dlatego złotem, że człowiek nieraz coś nie­
potrzebnego w ygada, w ypapla, a potem po­
kutuje za to długo.

Ale nie jest to jedyna w artość milcze­
nia. Bo milczenie jest jeszcze wielkim skar­
bem duszy. Jest Item uciszeniem się w ew - 
nętrznem człowieka, tern przerwaniem  na 
czas pewien hałaśliwej sieci telefonicznej ze 
światem, które pozwala nam wejść w  głąb 
siebie samych, rozpogodzić fałdy i zm arsz­
czki naszego w nętrza i rozpocząć prące sku­
pioną u fundamentów w łasnego jestestw a. 
Gdy milczymy, gdy obcym staje się nam na 
chwilę św iat „bliźnich” i „rodaków ”, to sły ­
chać w tedy w  nas jakby podziemne jakieś 
kucie. Czujemy, że się coś przetwarza: i 
przemienia, że się coś jednego wrali, a coś 
drugiego wyłania, że zaczynam y czynić w 
duszy naszej „wielkie porządki” i „wielkie 
reperacje”, aby potem było w  niej jaśniej 
i lepiej. W  milczeniu w ykuw a się siła woli 
i charakter. W  milczeniu rodzą się rzeczy 
wielkie. Nie w  atmosferze krasom ów stw a, 
ale w  głębokim nastroju milczenia przew ra­
cały  się zawsze k arty  dziejów, ilekroć go­
tow ały  się zm iany doniosłe a ludzkość i na­
rody czyniły krok naprzód.

Dlatego to w  Polsce — retorycznej i e- 
lokwencyjnej, ruchliwej i gestykulującej — 
zakwitnąć powinien, na przekór 'tradycjom 
i histerji, kult sztuki milczenia, w której leżą 
najgłębsze tajemnice dietetyki i higjeny ludz- 
kiegc ducha. Jun.

W ystawa rysunków Albicchta Diirera w Mu­
zeum Im. Lubomirskich t e Lwowie zostanie 
przedłużaną z powodu silnega napływu zwiedza­
jących i wzmożonego ruchu przejezdnych w o- 
kresiie świątecznym, na kilka dni. Zamknięcie 
wystawy nastąpi meadw,cdaMle 10 bm.

Kurs batiku. Miejskie Muzeum Przemysłu 
Artystycznego w,e Lwowie (Hetmańska 20) u- 
rządza od dnlia 16 kwietnia 1928 r. Kurs Batiku 
dla wszystkich. Opłata m  Kurs 15 zł. Kurs będzie 
się odbywać w godzinach wieczornych od godz. 
18—21. Zarząd muzeum przyjmuje' wpisy oraz 
udziela szczegółowych informacji w Kancelarii 
Biblioteki Muzeum Przemysłu Artystycznego we 
Lwowie (Hetmańska 20) w, godzinach od 11—13 
i  od 19—20.

KROSIKA.
Lwów, 3 kwietnia. 

W torek, 3 kwietnia. R z .-ka t. Ryszarda. 
Gr.-kat. Jakowa.

W Wielki Czwartek. Piątek i Sobotę Teatry 
Miejskie zs fiknięte.

TEATR WIELKI.
Wtorek 3 bm. o 7.30 wlecz. „Oj ne chody 

Hryciu”.
Środa 4 bm. „Pomsta Janikowa11.

1 LATR NOWOŚCI.
Wtorek 3 bm. o 8 wiec z. „Lady Cnie11. 
Środa 4 bm. „Lady Chic“.

TEATR MAŁY.
Wtorek 3-go godz. 7.30 wiecz.__ ,,T~, która 

zwycięża11. Wyst. M. Ćwiklińskiej. Ceny zniżone.
Środa 4-go godz. 7,30 wlecz. „Lekarz Miło­

ści". Wyst. M. Ćwiklińskiej. Cenyi zniżone.

KINOTEATR MIEJSKI.
Miejski Kino eali sali Teat i Nowości.
Cuda Amazonki i „Nieznośnj Wiliy11.

Posiedzenie Państw. Rody Finansowej wy­
znaczone na sobotę, odbędzie się .dopiero po 
Świętach. Dotychczas-.ścisłego terminu tego po 
siedzenia nie wyznaczono jeszcze;

Pan Prezydent Rzeczypospolitej Pol­
skiej udzielił e\quatur listom komisyjnym 
Piana Stefana H enryka l l f u  n a, Honorowe­
go Konsula Gemeriallinego Republiki Finlandz­
kiej na obsiziar Rzeczypospolitej1 Polskiej z 
siedzibą w W arszawie.

Rewizyta. W czoraj o godz. 11.30 W ice­
prem ier prof. dr. Kazimierz B artel udał się 
do m arszałka Sejmu Daszyńskiego w celu 
rewizytowania go. Rozmowa trw ała  około 
godziny.

Bank Polski podaje do wiadomości, że 
W Wielki Piątek i w W ielką Sobotę, it. j. 6 
i 7 kwietnia b. r. kasy  czynne będą: w W iel­
ki Piątek ód godz. 10.30, \v W ielką Sobotę 
od godz. 10-tej.

Teatr krakowski nie będzie wydzierża­
wiony. Preizydljuni im. Krakow a donosi: 
„Pogłoska,, k tóra ukazała się ostatnio w  kil­
ku dziennikach Krakowskich, a  następnie w 
prasie wajrsizawskiej o■ rzekom ym  zamiarze 
wydlzierżawiiemia T eatru  miejskiego im. J. Sło 
wackiiegoi, jest zupełnile niepraiwdziiwai. Gmina 
nt. K rakowa zaw arta  przed 2 laty kontrakt 
w  sprawie objęcia, Jy rek tu ry  teatru  miej­
skiego' is ,p. drem  Z. Nowakowskim na lat 3 
i niema powodu zryw ania tej1 umowy, iem- 
bardziej, że  prezydium miasta' m a do obec­
nego kierow nictwa pełne zaufanie. Również 
nie- są zgodne :z prawdią pogłoski o rzeko­
mym deficycie przeszło: pół milionowym.
Teaitr miejski, jest w praw dzie deficytowym; 
jak deficytowym i są inne tea try  w  Polsce 
i zagranicą, lecz niedobór tein n ie p rz e k ra ­
cza przewidzianej budżetem gminy dopiaty 
w  kwocie 360 tys. zł. rocznie”.

Państw ow a pomoc rolna. Celem przyj­
ścia z  pomocą rolnikom, których oziminy 
zostaiy  uszkodzone przez długotrw ale m ro­
zy  i wym agają (powtórnego nawożenia sale­
trą, Państw ow y Bank Rolny Oddział we 
Lwowie udzielać bedz.e rolnikom bezprocen­
towego kredytu w  saletrze chorzowskiej na 
warunkach następujących: 1) 35% -wy azo­
tan amonu (saletra am onowa chorzowska) 
po 100 zł. za 100 kg. loco wagon Chorzów, 
z  dialiiczenliem kosztów  opakow ania po 1.80 
zł. za  skrzynkę, zaw ierającą 50 kg. towaru. 
2) 15 i % % -ową saletrę chorzowską (nitro- 
fos) po 46 zł. zia 100 kg. łącznie, z opakow a­
niem loco wagon Otiorzów. 3) Kredyt płatny 
jest do 'dnia 1 lutego 1929 r. K redyt udziela­
ny, -będzie albo bezpośrednio rolnikom (tak 
wielkim jak, ii miatorołnym) w  ładunkach ca ­
ło wagonowy oh, względnie pół wagonow y oh, 
albo zal pośrednictwem  Organizacji rolni­
czych (spółdzielni, syndykatów  ii t. p.). Rol­
nicy, pragnący otrzym ać pow yższe nawozy 
winni złożyć w  Państw ow ym  Banku Rol­
nym, w  Gddiziek we Lwowie stwierdzenie 
S tarostw a lub Urzędu gmin lub też Organi­
zacji rolnicze'!, ż,e oziminy ich wym agają po ­
wtórnego nawożenia. Wszelkich informacyi 
udziela P aństw ow y Bank Rodny Oddział we 
Lwowie, otl. Piłsudskiego 25 (telefon 48-80)

Sprawy emigracyjne. Dzięki ruchliwej 
działalności Kiteinowńiika lwowskiej Ekspozy­
tury  Urzędu Emigracyjnego' dra W łaaysła­
w a W yszyńskiego, ódżyw a i w zrasta  na tu­
tejszym  gruncie realne zainteresowanie 
sprawam i emaigracyjniemi.

W, dużej mierze jegoi zasługą, że istnie­
ją,cc w e Lwiow,ile cztery ispołeczne Tow arzy­
stwa: emigracyjne: la to  Stow arzyszenie „O- 
.pieka Polska nad Rodakami na  Obczyźnie”, 
z  prof Uniw. dr. J. Siemiradzkim i prof. K. 
Żurawskim ,na czele „Polskie Tow arzystw o 
Emigracyjne" z prof. Uniw. dr. E. Romerem 
Ł redaktorem  Br. iLaskownickiim, żyd. Tow. 
emilgrac. „Jeias” z prezesem  mec. dr. M. 
Schonfeldeim i b. posłem dr. Silbeirscheinem 
i „Tow. Opieki maldl ukraińskimi em igranta­
mi” :Zi dyr. M. Zajączkowskim i mec. dr. Wł. 
Konistantypowlczem na czele — utworzyły 
niedawno R adę M iedzystowarzyszeniowa 
pod 'przewodnictwem prof. J. Siemiradzkie­
go. 'Celem i 'Zadaniem tej Rady jest koope­
racja  milej,sęowych towarzystw! w  zakresie 
spraw  emigracyjnych, oraz w spółpraca i po­
pieranie działalności1 Urzędu Emigracyjnego 
i  jeigo organów w  tej połaci kraju. Onegdai 
odbyła wspomniana Rana posiedzenie w lo­
kalu Ekspozytury Urzędu Emigracyjnego 
przy współudziale bawiącego w ów czas we 
Lwowie w  sprawacli emigracyjnych Kiero­
wnika, .Wydziału W yrhodźctw a Zamorskie­
go w U, E. dra jpj. Durka cza. Omówiono na tem

zebraniu szereg aktualnych
w szczególności budowę w e ^
emigracyjnego; w  .którym P° ^
znaleźć winny odpowiednio 1
teł dla emigrantów,, nat. biuira 
spiołecznych zajmujących sic L
wychodźciwem  orazi Ek9PozytńrV .(r̂ j-pt1'‘’, 
wszystkich spraw  krytycznie > si? ' 
co przedyskutowianych —
D urkacz z należytem  zrozutecm c 
siząc z; pełnem uznaniem gfęboloe ^  ^ 
sowarfe się o raz  zgodtnt trakto w  nP
strony społeczeństw a IwowskiegO gj. p
nych zagadnień nai niwie emigraC^ r y  f  
przeprowadzenia projektowanej i
mu emigracyjnego w e  Lwowie ?a 
już Komitet z Mgiu prof. di SieP ^jK11 
mec. dr. Schonfeldem ! dr. WŁ 
na czele. $

Międzynarodowy Kongre T0-* y
W arszawie. W  dniach od  25 do ^9 ^
b. r. odbędzie się w  W arszaw ie ja­
dow y Kongres Pokojow y. Na 0T jo ^ :’,e 
Zaproszone zostały wszystkie 
i w szystkie T ow arzystw a Pokot11' ^  
po całym  święcie. Spodziewane jes . 0ł;r  ̂
cie około 1000 gości. Pc z a k o ń c z c h ^ # ^  
Kongresu, uczestnicy urządzą _ 
wycieczki 'do Krakowa, L w ow a i 
go, poczem rozjadą się do  swych ^  
krajowi. Ostatni Kongres odbył sl® ^  
1926-ym w  Genewie, przedostatni 
1925-ym w  Paryżu. ^

Firmy Małop. przemysłu 
„Dolina” (dyr. Hipolit From er), 
i Datner oraz drzewne zakłady 
Tow arzystw a Handlowego z  drze 
mi, zakładam i ii tartakam i w  S yn^ j-jj^  
przeszły — jak donosi Agencja Wsc11̂ 
na w łasność Oberschłesiische Hol® 
w Bytomiu.

Niemen grozi wylewem. Pad
olbrzymiej kry zniesiony! został 
m ost na Niemnie wł okolicy 
Oddział saperów litewskiej straży "2^*“
nej usiłował ra tow ać urządzenia 
wysiłki te jednak pozostał^  bez1®1 ^  , 
Woda na Niemnie w zbiera coraz ha f̂l>, 
gi ozi zalaniem niżej; położonych oko®cJ pO 
dze KOPu w szczęły w  porozumiem11 
III energiczną akcję ratunkową.

Gener. Nobile u Ojca św. Papież r ' 
sobotę gen. Nobile przed jego wypraw^ ^  
guni Pólniocnyl. Papież wi ęczyl wieli ‘“ L i: ' 
kowal włoskiemu krzyż, który w raz zeriljii* 
rem włoskim złożony będzie na teryt° * ,

SUna-
Portret marszałas rocha penr k 

Styki. Artysta malarz Tadeusz Styka 
portret marszałka Focha1. Portret ten be~^ 
stawiany w salonie wiosennym w PafJ' ' ś. /i|v

Trzęsienie ziemi, które nawie ńzitó 
31 marca: br. Smyrnę i okolicę, usd/odf* pjU 
100 domów w miejscowości K a r c h i k a a eK 
i  Minchotte. Najhardziej ucierpiało PrZ a 
Torbali, gdzie 20 osób poniosło śmierć $0,^
60 odniosło rany. W niedzielę ode?1 • ‘ „
wstrząsy1 podziemne, które jednak ni,e 
żadnych szkód. Do okolic nawiedzion1̂  
strofą wyjechali przedstawiciele w la^ ' 
nizowiana została akcja niesienia pompY ;l} 
ści. Rada ministrów wyasygnowała J11 ę
cel odpowiednie fundusze. g

Według ostatnich depesz, w  M
bali i 'okolicach nastąpiło ponowne trze^ .̂ j, 
mi. Wiele miejscowości uległo zniszcz^1 
8 osób zabitych i 56 rannydi.

Z sali koncertowej*

ŁUBKA KOLESS.4. p
P. Łubka Kolessa, k tóra 

czw artek y  sali im. Łysenki, jest 
znaną już nietylko w e Lwowie i ^  
wie, ale. też za granicą. Mimo ^
ku, nie może już dziś stanowczo ^  ,■ 
żaną za debjutanitkę, dzięki sw yń1 
ciętnym zdolnościom ogólno - 
i pianistycznym ; w ybitna inteligełL3{ić N 
zyczna pozwala jej każdorazowo 11 
tuicyinie w  styl w ykonyw anej Prze 
kompozycji, k tóra mimo tego 
w yraźne piętno jej w łasnej i n d y ^ jeffl it-i 
odtwórczej, a więc p rzedew szyS ^ jfł0̂  
kjejś ogromnie bezpośredniej . 
i szczerości odczucia. Jakże tcbne*a^ ej 
świeżością interpretacja mozario’vS ^ . r j  
naty C-dur! Nie była to czc,godńa 
tak często przeradzająca się li $ ' J  
współczesnych pianistów w  szablo*1’ 
ciem tętniąca dusza XVIII. s tu le ® ^ - '^ }  
w  najpiękniejszy ,r uśmiech m**®* 'j- 
muzy. Ślicznie zageane było teź 
Scherzo B-dur i Impromptu Fs-d '"- 
Liszta („M ephisto-W alzer”) impo1) ^j, a' 
rzałością i w szechstronnością (

W ykonana przez p. Lubke '
pozycja młodego tw órcy ukrahń ^ ,  ą o  
Niżankowskiego, W arjacje na PIC
ludowy, mają niektóre ustępy pk $  
i ładnie opracon/ane, naogOł 
ich jest zbyt niejednolita i 0,020



r0ą2a‘' ^yło w ydać sąd jakiś ogólniejszy o 
teg0 U. tal«ntu kom pozytora na podstawi? 

danego dzieła.
Steianja Łobaczewsaa.

im ic tw ii  i
Opf^^eljn Hauff: Die Karawanę, cz. IV.

' K. Zagajewski. Książnica - Atlas 1928. 
en niemiecki Bieaerm eier w  źle skrfejo- 

i  tye 'iJ tureckim i za szerokim turbanie,
^■Or ? łą m 'na i niezbyt głębokiem morali- 
i „ji s^ e m ,  jest jeszcze wciąż żywotny, 

i chętnie go czyta. Na lekturęg d z i e ż chętnie go czyta, 
kwalifikuje go szczególnie ła tw y

(bracia Grimm są trud- 
zaw sze ciekawa fabuła.

% „i?czysty  język 
?a]e ’ Sfadki styl i

sprawiają, że książeczkę naw et 
^°^cu drugiego roku nauki można czy- 

Szkole (czasem dla rozryw ki) lub za- 
domu Bez w ahania można to 

by lc na 3 i 4 roku nauki. T ekst uproszczo- 
»p, 1,zy pomocy słowniczka, umożliwi na­
lej.. stebszym uczniom „zdobycie" jednej

l,D-\

OBRADY NAD SYTU ACJĄ MIĘDZYNARO­
DOWĄ ZWIĄZKU SOWIECKIEGO.

MuSkwa, 2 kwietnia. (AW). W dniach 
najbliższych przybyć ma do Moskwy kilku 
przedstawicieli Sowietów zagranicą. Przyby­
wają m. i. Krestinskij z Berlina, Dowgaiew- 
skij z Paryża, Kurski z Rzymu i Suric z An­
gory. Przyjazd ich pozostaje w związku ze 
zwołaną na 10 kwietnia sesję wszechzwią- 
zkowego CJKa. Jednocześnie odbywać się 
mają pod przewodnictwem Cziczerina nara­
dy dyplomatów sowieckich nad sytuacją 
międzynarodową Zw. Sowieckiego.

Wiedeń, 2 kwietnia. (PAT) Tut. dzien­
niki otrzym ują z ooselstwa rosyjskiego za­
pewnienie, że pogłoski o rzekom ym  zamia­
rze ustąpienia kom isarza Cziczerina, są po­
zbawione wszelkicn podstaw.

— nowy tygodnik samorządowy.
^  M ^rwszy numer tygodnika „Kraj", 

T lo n e g o  sprawom kulturalnym  i go- 
życia komunalnego. Sądząc z 

okazowego1 now e pismo w yróżniać 
fyy^dz ie  wszeóhstnonniością tem atów, ży- 

treści a barwnością stylu. Mimo j>o- 
Śftn^zanyoli spraw, czyta, się „Kraj“ 

tfA^yjentnością i! zamteresowamern. Na 
numeru I-go potza program em  pisma, 

w j ^ n y m  piórem redak tora d ra  Biegelei- 
d o ży ły  się artykuły  ip. Franciszka! Po- 

tg( eRo o tendiencjacli unifikacyjnych św ia- 
i i - w - GielżyńsMego o stosunku polityki 

Atjy^Hflrząidiu, fejletom, a  'dalej szereg ilu- 
^ L ^ a n y c h  spraw,urzdań i notatek z  różnych 

komunalnej, w reszcie prze- 
t Prasy samorządowej i .kroniiika krajow a 
a B J^ n lc ź Ś a . W ydaw cą „Kraju” jest znana 

cla P . A. P. Cena, zeszytu 80 gr.

?EIEGRAMY &AZBTY LWOWSKIEJ

Depesze przedpołudniowe.
W KRÓLEWCU SPRAWA POSUNĘŁ A 

SIE NAPRZÓD.
Królewiec, 3 kwietniai (AW.). Interpelo­

w any przez przedstaw iciel p rasy  kierownik 
delegacji polskiej Mim. Zaleski po odbyciu 
posiedzenia: konferencji, na iktórem odroczo­
no rokowania' n arad  .polsko-litewskich o-

świadczył, że wyniki konferencji królewiec- 
'kiej uwiaża z a  diuży krok naprzód, w  rozwoju 
stosunków  pomiędzy obu państwami. Rów­
nież w  sensie, optym istycznym  w yraził się 
o  w yniku diaty ehczasowych narad, polsko- 
litewskich) prem ier łirt. P. ,Wa,M?maras

ZMIANA NA STANOWISKU POSŁA 
rINLANDZKIEGO W  WARSZAWIE
W arszawa, 3 ikwletnia. (AW.). Dotych­

czasow y poseł Finlandii w  W arszaw ie p. 
Prokopa, ze  względu na  przedłużający się 
pobyt jego w  łlełsingsrorsie na  stanowisku 
kierow nika m inisterstw a s. zagraniczny ch, 
postanow ił zrezygnow ać z, kierownictwa po­
selstw em  w  W arszawie. Nomiiiacja nowego, 
posła finlandzki,ego w  'Polsce nastąpi jeszcze 
w, bież. mieś.

KATASTROFA s a m o l o t o w a .
Warszawa. 3 kwietnia. (AW.). W czo­

ra j w  czasie lotu ćwiczebnego na Porach Mo­
kotowskich runął z  wyso,Kości 50 mtr. apa­
ra t w ojskow y system u ,jPotez1’, kierow any 
przez pilota pllut. M astafektega A parat ro z­
bił się zupełniei, pilot na  szczęście ocalał. 
T ow arzyszący Mastalskiemu mechanli. 1 p. 
.Lot. dloznał szeregu obnażeń. P rzyczyną ka­
tastrofy  diefekt motoru.

P. DYMOWSKI WYPUSZCZONY Z WIĘ­
ZIENIA 7A  KAUCJĄ.

Warszawa, 3 kwietnia. (AW.). P rzeb y ­
w ający  w  wiezieni,u śłedtazem b. poseł D y- 
mowskj wobec złożenia przez jego obrońcę, 
adw . Hofmockla - O strow skiego poręczenia 
w  łącznej sunnie 60 tys. zł., został w czorai 
w ypuszczony na wolność. P . Dymowski m a 
wytoczonych sobie 5 spraw  kainych .

Z ostatniej chwili.
NOWY PREZES P. K. O.

W arszawa, 3 kwietnia. (Tel. wł.). Jak 
się dowiadujemy, na wakujące stanowisko 
Prezesa P. K. O. mianowany będzie p. Hen­
ryk Gruber, dotychczasowy Dyrektor.Pań­
stwowego Urzędu Kontroli Ubezpieczeń w 
Ministerstwie Skarbu.

XXV. KONGRES TOWARZYSTWA PRAWA 
MIĘDZYNARODOWEGO W WARSZAWIE.

|  ^Warszawa, 3 kwietnia. (Tel. wł.). W dniu 
9 sierpnia rozpoczną się w Warszawie obra­
dy XXV. Kongresu Towarzystwa Prawa M ię­
dzynarodowego, które trwać będą 6 dni.

Ó I B E D A  L W O W S K A  poniedziałek 2 kwietnia 1928.

Depesze z nocy.
Z RADY MINISTRÓW, 

li. "'J-rszawa, 3 kwietnia. tPAT) Dnia 2 
P0C* Przewoclnictwem W iceprem iera 

*a odbyło się posiedzenie R ady Minis- 
’ na którem, między innemi uchwalono 

rozporządzenia R ady M inistrów o sto- 
»ie 11 służbowym pracowników Powszech- 
ć̂ 0 Zakładu Ubezp. W zajem nych, tekst 
^ J^ rz ą d z e n ia  Rady Ministrów w  sprawie 

państw'. Muzeum archeologicznego, 
"ii, r°zporządzenia Rady Ministrów o ko-
rVwĈ  sdecjalnych, powołanych do rozpa­

d a  skarg na nakazy inspektorów pra- 
fjl-1 ^ reszc ie  szereg projektów  ustaw  ra ty- 

cVjnych.

HOROSKOPY K1EREŃSK1EGO.
Pul ^ r lew a, 2 Kwietnia. (AW). Kiereński 
typ- Kuje w „N. Ziir. Ztg.° artykuł, w któ- 

Omawia obecną sytuację w Rof ji i sta- 
b,2v noroskooy na najbliższa przyszłość, 
yj^Puszcza on, że dokonywuje się tam po- 
^Oń *ecz systematyczny przewrót, który 
^  się upadkiem komunizmu. Dowo- 

.ntcja Trockiego i innych komunistów, 
hynia2uj^ca, że rząd w obawie przed skraj- 
hląć ^ tn u m m em  uznał za właściwe utrzy- 
%tu- * '.erunek umiarkowany dla uratowania 

c]i- Głównym proolemem jest dziś w 
ObeP’ tzy klęska głodowa, grożąca w chwili 

zostanie zażegnana. Fakt, że mię- 
Stalinem a nowem prawem skrzydłem

Wpj n'zmu toezy się walka o przywrócenie 
gospodarczej, świadczy o tern, że 

Już nowa jutrzenka dla Rosji.

^ J z y t y  f r a n c u s k o -s o w ie c k ie .
Pr Ŝv̂ 0 skwą, 2 kwietnia. (AW). Stanowisko 

Sow'eckiej wobec Francji uległo po- 
^aJhp-5!U zaostrzeniu. Dzienniki kontynuują

antyfrancuską w związku z za- 
^Skie Oniem na żądanie Banku'.Fran- 
S° w> e ^  W Zjednoczonych zapasu złota 
^ frgn SO a conto ewentualnego zwrotu zło- 
5°^>ećk'ISlC'e®0’ zatrzymanego przez rząd 
N d s t  '• Ostatnio dzienniki donoszą, że 

■ Ski a,^'CJet sowiecki w Paryżu Dowga- 
^ fr̂ ’ który interwenjował w tej sprawie 

^Uskiem ministerstwie spraw zagrań. 
^  otf2 Ukr° tnie przedstawionego żądania 

ymał żadnych wyjaśnień w sprawie 
^  °bi»J2^^u r̂?ncuskiego, uważanych tu 

wrogiego nastroju Francji do

KATEGORJE:

I. Papiery państwowe.
5°/0 Państw, poż. Konw. 
8% P- zł. z r. 1925 w zł. 
8°/0 1 zast. Państ. B. Roln.

U. Listy zastawne.
(bez kuponu bież.)

8% Banku hip. akc. doi. 
47j%  Akc. Banku hip. 
4% Akc. Banku hip. 
4‘/a% Bk. kred. z gal. 
47j°/o Banku Małop.
47a% Bk. hip. zemel. 
47a70 Pol. Bk. kraj.
4% Pol. Bk. kiaj.
4% Tow. kred. zitm.
472% Tow. kred. ziem. 
8% Tow. kred. ziem. doi.

III. Obli&i.
(bez kuponu bież.)

47j% Komun. P. Bk. kraj. 
4% Komun. P. Bk. kraj. 
4°/0 Kolej. lok. P. Bk. kr.

IV. Akcje.
a) B a n k o w e :

Akcyj. Hipoteczny 
Bank komercjonalńy 
Małopolski 
Powszechny kredyt. 
Przemysłowy 
Rolniczy S. A.
Ziemski kredytowy 
Zemelny
Bank Zw. Sp. Zarobk.

Wart.
nom.

Ostat lla 
dywidenda

zł 100 
zł 100 

doi. 100

doi. 100 
[ zł 100 

zł luO
przed-v oj. 
za 1000 K
zł 100 
zł 10O 
zł 100 

ń  100 
doi. 1Q0

zł 100 
zł 100 

1000 kor

z‘ i 0 
m 280 
m 'z80 
zł 25 
zł 100 
m 1000 
m 280 
m 280 
zł 100

skonwert.

skonwert.
skonwert.

|  skonwert.

Kwota I Płatna

zł S 

0-05

5%
4-00

7, 27

7. 27 
nU 27

Płacą

zł.

104-00

Żądają
zł.

transakcje

GIEłUA PIENIĘŻNA z  3 kwietnia 1928.
Akcje bez ,ztniain,y. Obroty małe. Tendencja 

zniżkowa utrzymuje się. Dolary poszukiwane po 
kursie 8.91, — przyl niedostatecznej podaży*

GIEŁDA ZBOŻOWA z 3 kwietnia 1928.
Zboża chlebowe ii jęczmiona, lekko podrożały. 

Owies zaś spadł w cenie. Obroty tylko żytem i  
owsem. Podaż w ostatnich dniach słabsza. Ten­
dencja naogół chwiejna. Usposobienie spokojne.

Lwów, dnia 2 kwietnia 1928.
Pszenica kraj. dworska ex 1927 750—760 gr. 

55 00 —56 00. Pszenica kraj. zbiorowa ex 1927 730— 
740 gr. 53-25—54-25. Zyto małopolskie ex 1927 690 
gr. 45-75—46 25 Jęczmień małopolski browarniany 
670 gr. 44'50—45-50. Jęczmień małop. przemiałowy 
640 gr. 4200—43-00. jęczmień małop. pastewny 
600 -610 gr. 35-00—36-00. Owies małopolski ex 1927 
450 gr. 3900—4000. Kukurudza rumnńska 39'00—
3950. Ziemniaki przemysłowe —'----- •—. Fasola
biała 6000 —65-00. Fasola kolorowa 48-00—50-00. 
Fasola krasa 60 00—65"00. Groch 1/2 Victoria 55'00— 
60-00. Groch polny 40 00 -50  00. Bobik 37 00-38*00.
Mieszanka pastewna w ziarnie — •----- •—. Wyka
3100—35-50. Siano słodkie krajowe prasowane 7-50— 
48 25. Słoma prasowana 4-25—4'75. Hreczka 50-55— 
51-50. Len 71-25—73-25. Łubin niebieski 2475—2575. 
Rzepak ozimy ex 1927 7100—73-00. Mąka pszenna 
40% 92-00 -9 3  00. Mąka pszenna 50% 81-00-83-00. 
Mąka żytnia 65% 67-00—68-00 Grysik kukurudziany 
60 00—63-00. Mąką kukurudziana 48’00—50 00. Otrę­
by żytnie netto bez worka 30-50—31"00. Otręby 
pszenne netto bez worka 29-50—30-00. Kasza hre- 
czana 50% calówek 50°/a połówek 91 "00—93 00. 
Kasza jaglana 83-00—87-00. Kasza jęczmienna 64-50— 
66 50. Pęcak 63 00—64 00. Proso krajowe 51-00— 
53-00. Makuchy lniane 48-00—49 00. Koniczyna czer­
wona krajowa naturalna 190-00—22000. Mak nie­
bieski 90-00—110-00. Mak siwy 75-00 —90-00,
Worki jutowe wyr. Stradom. Warta 170—P80'__Czę 
stochowianka 75 kg. za sztukę 1"65 
używane dobre, za sztukę 1-50—1'60.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 2 kwietnia 1928 

Dolary S t Zjednoczon. —•— — —
Franki frarre. — —"—
Kopenhaga —•— —-—
Sztokholm —
Belgja 124-47
Holandja —•—
Londyn 43-517,
Nowy Jork 8.90
Ptoyfe 3510

b) H a n d l o w e .
„Tehate" Tow. akc.

c) P r z e m y s ł o w e :
Agrohemia f. szt. naw. 
Browary lwowskie 
Chodurów Tow. Akc. 
^Chybie" fabryka cukru 
Ćmielów fabr. porcelany 
Fabryka lokomotyw 
Gafota fabr. obuwia 
Galicja Rafin. nafty 
.Gazolina prz. wiert. 
Gazy wschodnie- 
Górka fabr. cementu 
„Gródek" Pom. elektr. 
Karpalit zakłady litogr. 
Krakus f. wódek Kraków 
Niemojowskl fab, pap. 
,Nitrat“ Zakłady chem. 
OikosS.A. dla prz. drz. 
Orthwein, Karasiński 
Parowozy S. A. b. m. 
Pezet Pow. Zakł. bud. 
Pocisk zakł. amun.
Polska Nafta prz. wiertn. 
Pol. Tow. Budów.
Potęga Tow. huty żel. 
Rakszawa fabr. sukna 
Siersza górn. zakłady 
Spółka Akc. Wydawnicza 
„Strem* Zakł. chem. 
Tepege górnicze Zakłady 
Tesp. Tow. ekspl. soli 
Trzebinia fabr. maszyn 
Ursus fabr. motorów 
Wild 1 Ska
Zieleniewski fabr. maszyn 
Funty szt.
Szylingi aust.

Praga 26'42 2648 2635
Szwajcarja 171-76 17219 171-33
Wiedeń —•— —■— —■—
Włochy 47-13 47-25 4701
5% pożyczka konwersyjna 67-00 
pożyczka kolejowa konwersyjna 61-bu 
pożyczka kolejowa -  ’— 102-50 103 00 
dolarówka —■— 72-00 72 75 
8% listy zastawne Banku Gospod. Kraj. 94-00 
8% Usty zastawne Banku Rolnego 94-00 
8% oblig, komun Bankn Gosp. Krajów. 94-00

GIEŁDA WARSZAWSKA.

106 00 105-00

Bank Dysk. 
Bank Handl. 
Bank Pol. 
BankZw. Sp.Zar. 
Sniess 
Warsi,. cuk. 
Nobel 
Lilpop Rau

Warszawa, dnia
129-00 
123-00 
1500'
89-00 
162-50 
73-25 
37 00

2 kwietnia 1928. 
Modrzejów 46-50 46"00
Ostrowiec 97-98-97-50
Pocisk 11-00
Rudzki 5300
Rorkowski 19-35-19 25
Haberbusch 175-00
Spirytus 39’50

A 1-25 -41
GIEŁDA KRAKOWSKA

Kraków, dnia 2 kwietnia 1928.
Żegluga 1100 Siersza gór. 12"70
Zieleniewski 148 00 Krakns 0-14—016 
Trzebinia 13-50 Picsecni 15-90
Parowozy 33-00

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, dnia 2 kwietnia 1928.

-1-70. Werki

124 78 124 16

43 62 
“•92 

3519

43-41
8-88

35-01

Amsterdam 
Belgrad 
Berlin 
?Tiksela 
Budapeszt 
lakareszt 

Kopenhaga 
Londy i 
Madryt 
Medjnla.i 
t T. Jork 
Paryż 
Praga 
Sofja
Sztokholm 
Warszawa 
z.urych
Amuykrńskie
Bułga^skic
Niemierkie
Francuskie
WIosL ł
Jugońowiańskie
Polskie
Czeskie

285-72 Bankyerelu 28 95
12*48 Bodenkredit 11725

169-68 Kreditanstalt 63-05
— Angiobank 29 00

12390 Hipoteczny
4-51 Kompas

19020 LSnderbank
34-637s Merkury

119-40 Unionbank —-—
37-487, Obrotowy —

709 00 Kolej północna 1051 00
27*96 Zhrnosteńska
21017, Czemiowce
—■— Austr. kol. p.
190*55 Kolej połndn

79-55-79-55 Goleszów
136*65 Cement
708-20 Browary

Alplny

Wart. Ostatnia Płacą Żądają Transakcjenom. dywidenda zł. zł.
m 1000 0-20 — —•— —*— —1*—

m 500 . ._ .
zł 100 12-00 £ 00 , _*__ _ •__ _*__
zł 100 1600 %  27 —•_ •—
m 1000 — —•— —•— —*—
m 1000 — —

-- 0-03 •— —L•-- —■— —■—
m 140 0*04 — -- '-- * —•—
m 140 -- — —*—; —*— —*—
zł 20 4-00 16/u 27 —• — —- — —*—
m 1000 100 7, 27 —* — —<■— —*—
m 140 — —* — —*— —-—
10 zł. _ -- —•— —*— —.•—
m 140 0-20 V. 27 —•— —•— _ • —
m 280 0-20 — —•— — —
zł 100 008 nk  27 —-—
-- -- —• _ _*—.

zł 100 4-00 V, 27 _•_ _*_ _•_
m 500 _ _* — _•__ _■—
zt 2: 250 — 3375 34-25 34c0
zł 2F — — —*— —•— —*—
m 350 — — —•— —•_
m 500 — — —*—. _*— j —*—
m 500 010 _ —*_' _•__ —*—
m 10000 —
zł 30 — — ------ —*— —*—
m 140 — . —-— —•— —*—
zł 10 — —*— _•.. - —
m 540 0275 15/6 27 ----- —- — — :
m 700 0*20 --L-- — •—• - ■_
zł 25 2-50 7s 27 23-25 23-75 23-50
m 140 _ .— _•— —*—
m 500 — —*—
m 500 — — —-— — —•—
m 1000 1-25 %  26 14900 15200 150-80

Węgierskie 123*94 Siersza 9*60
Szwajcarskie 136-40 Silesia 0-17
AnMelskie —•*,— Zieleniewski 14*65
H-Jende'ak'e —•— Apollo —*—
Rumuńskie —•— Fanto 6*40
Belgijskie —*— Karpaty 29-06
RenL majowa —•— Galicja o800
Renta lutowa 063 Nafta 30*66
Renta koronowa —*— Schodni ca 8-25
Dunaj S. Adria Rakszawa —
Tureckie Banłi Małop. —*—

0-81
25-25
26-05

65-00
27-61
13-60

11700

Paryż
Londyn
Nowy Jork
Belgja
Włochy
Hiszpan ja
Holandja
Berlin
Wiedeń
Sztokholm
Oslo
Kopenhaga
Sofia,
Praga
Warszawa
Budapeszt
Blałogród
Ateny
Konstantynopol 
Bukareszt 
Helśingiors 
Buenos Aires

GIEŁDA ZURYCHSKA. 
Zurych, dnia 3 kwietnia 1928 

Otwarcie
2V43Va 
25-33% 
5-1907 

72-48 
27-427a

209-071'-

169 00 
27-96

40-70
Berg u. Hfltten 741-00 
Krupp 12-01

37-487, Foidł Hfitte 15" 00
12-4« Prager Etsen —
— ki ma 128*50
20987, Skoda -------

Londvn 
N Jork 
Belgja 
Włochy 
Szwajcarja

N. Jork
Holandja
Francja
Bejtf*
Wta»'hy

GIEŁDA
Par>i, dnia 

124-02 
2540 

354-50 
134-25 
489 25

124137. 
73-05 

139-40 
13860 
139-10 

3'723 4 
15-38‘b  
58-25 
90-70 
9-1378 
'6-89
2-637,
3-277, 

1310
222-007» 

p a r y s k a
3 kwietnia 19»- 

Holandja
Praga
Rumunja
Niemcy
Wiedeń

Zamknięcie 
20-43 
25-337, 
5-19 

72*45 
27*42 
87*327, . 

2091“ 
124*13 
73*05 

139*40 
138*60 
13910 

3*723/4 
15*387, 
58-25 
jo -rj 
9-13 73 
vc89
2^3*/*
3-297,

13*10
222001/,

GIEŁDA LONDYŃSKA 
Londyn, dnia 3 kwietnia 1928. 

, 488-00 Niemcy 
1211*68 Szwajcarja 
124-02 Pragi.

Wiedeń 
92*40 Warszawa

1023-2? 
75 40

20*40*5 
25388 

,64*71 
34*69 
43 4T

Reduktor naczelny i odpewiedzte tny: 
Dr. MARCELI SZAROTA
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• ’ Firm, 230/2:7. Poj. .1. 390. W,pisano dnia 25 
łutęgb, 1928 do rejestru dla firm pojedynczy en 
wykreślenie firmy Izrael Forschirm w Tarnowie 
z powodu śmierci właściciela. 2968

Sad okręgowy Oddział IV.
Tarnów 7 stycznia 1928.
Firm. 104S. C. VIII. 232. Zmiany dotyczące 

firmy spólkowej już wpisanej. Do rejestru wpi­
sano dnia 12 lipca 1927 r. Brzmienie firmy: Dr. Z. 
Będkowski, organizacja wchodnia, spółka z ogr. 
•dv. Siedziba firmy: Lwów Akademicka 14.
Zmiany: Uchwałą Walnego Zgromadzenia z daty 
Ewów 9 maja 1927-uwierzytelnioną do trep. 104. 
804 zmieniono brzmienie art. VIłI. statutu Spółki. 
Spójjca mą trzech zawiadowców, zawiadowcami 
.t/Tm są PP. Aleksander Szlosberg, Albert NLren- 
bejg i inż. Krzysztof Lgocki. Firma spółki pod- 
Httsywaną bedzie w ten sposób, że pod wypisa- 
nem, stam/pllją wyciśnięlem lub wydrukowanem 
brzmieniem firmy umieszczą swe podpisy zawsze 
^rwaj z. pośród ustanowionych zawiadowców. Od­
wołano zawiadowcę Wolfa Fucnsa. w miejsce 
;ego wybrano zawiadowcą inż. Krzysztma Lgoc- 
kiego. 3022

Sąd okręg, cyw, j. handlowy Oddział IV.
Lwów,, dnia 24 czerwca 1927 r.

' Firm. 355/28, Ą, III, 157. Do ts. rejestru, lian- 
diowegoi Oddział ,.A“ przy firmie Fedorowicz i 
Paiugyay w Krakowie wpisano dodatkowo: W y­
kreśla się właściciela firmy Franciszka Palugyaya 
młodszego i Antoniego Palugyaya a w miejsce 
ich Wipisuje się jako właściciela Wojciecha Mar- 
ęJłjyickięgo zamieszkałego w Piaskach Wielkich 
^od Krakowem,, który firmę podpisywać będzie 
w ten sposób, że pod brzmieniem firmy położy 
swój własnoręczny podpis. Wpisano na podstawie 
^udania z dnia 12 stycznia 1928. Dzień wpisu 
14 marca 1928 r. 2996

Sąd okręgowy j. handlowy Oddział II.
Kraków, 13 marca 19258 r.
Firm. 435/28. B. I. 1. Do ts. rejestru handlowe­

go Oddział „B“ przj- iirmie Spółka Akcyjna Fa­
bryki Portland Cementu „Szczakowa*1 wpisano 
doaatkowo: Dzień wpisu: 27 maTca 1928. Jako 
członków Rady zawiadowczej kooptowano Al­
freda BarteJmusa, przemysłowca. Jakóba Pod- 
czaskiego dyrektora Banku obydwu zamieszka­
łych. w Bielsku oraz Dra. Juliusza Twardow­
skiego prezesa Polsko-Austrjaoklej Izby Handlo­
wej zamieszkałego w Wiedniu Singerstrasse 27, 
Wpisano na podstawie uchwały Rady Zawda- 
dowozej z dnia 20 marca 1928. 2997

Sądl okręgowy j. handlowy Oddział II.
Kraków, 27 marca 1928 r.
Firm. 249/28. A. II. 285. Do rejestru handlo­

wego Oddział A. przy firmie: Hotel Francuski Jan 
Lisiński 1 Ska. w Krakowie wpisano dodatkowo: 
Dzień wpisu 17 marca 1928 r. Brzmienie firmy: 
„Hotel Francuski** Aleksander Rittermann. Sie­
dziba fumy: w Krakowie. Właścicielem firmy
jest Aleksander Rittermann. Spólnik Jan Lisiński 
wystąpił. Podpis Mrmy: Pod brzmieniem firmy 
u mieści' swój podpis Aleksander Rittermann. 2998

_Sąd okręgowy j. handlowy Oddział II.
Kraków, 16 marca 1928 r.
Firm. 341/28. A. 1. 20. Do ts. rejestru handlo­

wego przy firmie „Krakowski Zakład witrażów 
oszkleń artystycznych i fabryka mozaiki szkla­
nej S. G. Żeleński w Krakowie** wpisano dodat­
kowo: Dzień wpisu: 12 marca 1928. W łaścidela- 

, mi firmy są: Władysław Żeleński, zamieszkały w 
Warszawie ul. Smolna 11, Waler ja z Żeleńskich 
Sroczyńska i Adam Marian Żeleński obydwoje 
ząmieszkali we Lwowie ul. Potockiego 1. 52. 
Pejmamocnicźką właścicieli i zarządczynią firmy 
ustanowiono Izę z  Madeyskich Żeleńską, zamie­
szkałą w Krakowie przy Aleji Zygmunta Krasiń­
skiego 1. ,23, która firmę podpisywać będzie w ten 
sposób, że pod brzmieniem Firmy zamieści swój 
własnoręczny podpis. Udzielono prokury Dr. Ka­
rolowi Sroczyńskiemu, zamieszkał, we Lwowie 
uf. Potockiego I. 52, który firmę podpisywać bę­
dzie w ten sposób, że pod jej brzmieniem zamie­
ści swój własnoręczny podpis z dodatkiem pp. 
Wpisano na podstawie podania z dnia 9 marca 
1928 r. oraz deklaracji z daty Lwów dnia 24 
maja 1926. 2999

Sąd okręgowy j. handlowy Oddział II.
Kraków, dnia 10 marca 1928.
Firm. 191/28. B. II. 204. Do ts. rejestru han 

dlowego Oddział ,.B“ przy firmie Belgijska Spółka 
Akcyjna Societe Anonyme Minićre et Industrielle 
Górnicza i Przemysłowa Spółka Akcyjna wpisano 
dodatkowo: Dzień wpisu: 10 lutego 1928. Wy­
kreślania prokurę Inż. Artura Scholtisa. Udzielono 
prokury Inż. Władysławowi Domino zamieszka­
łemu w Borach, który będzie podpisywał firmę 
w ten sposób, że pod1 brzmieniem firmy umieści 
swój podpis wspólnie z fnnym prokurentem z do­
datkiem prokurę -wskazującym. Wpisano na pod­
stawie uchwały Rady Administracyjnej z dnia 26 
stycznia 1928. 3003

Sąd okręgowy j. handlowy Oddział II.
Kraików, 9 lutego 1928 r.
Firm. 190/28. A. V. 67. Do ts. rejestru handlo­

wego Oddział „A“ wpisano: Dzień wpisu: 9 lu­
tego 1928 r. Brzmienie firmy: Biuro Spedyoyjne 
„Rapid“, A. Sochor. Siedziba: Kraków ul. Zielona 
1. 16. Posiadacz firmy: August Sochor em. st. kon­
troler celny w Krakowie ul. Botaniczna 1. 6 któ­
ry  firmę podpisywać będzie w ten, sposób, że 
pod wyciśniętem pieczęcią lub wypisanym 
brzmieniem firmy położy, swój podpis. Wpisano 
na podstawie podania z dnia 8 lutego 1928 r. 3004 
Sąd oktęgowy cywilny j. handlowy Oddział II,

Kraków, dnia 8 lutego 1928 r.
Firm. 183/128. A. IV. 117. Do .ts. rejestru han­

dlowego Oddział „A“ przy firmie „Bławatnia1* 
Grubner Stapler 1 Unger .wpisano dodatkowo: 
Wykreśla się firmę ..Bławatnia*1 Grubuer Stapler 
i Unger z ’ts. rejestru handlowego. Wpisano na 
podstawie podiania z dnia 7 lutego 1928 r. Wpi­
sano 9 lutego 1928. ' 3005

Sądl okręgowy j. handlowy Oddział II.
Kraków 8 lutego 1928 r.
Firm. 110/28. A. IV. 176. Do ts. rejestru han­

dlowego Oddział „A“ przy fipnie Markus Leser

i Schaja Usciher Leser obaj w Krakowie ul. Se­
bastiana 1. 34 wpisano dodatkowo: Dzień -wpisu: 
24 stycznia 1928. Wykreśla się firmę: Wpisano ną 
podstawie podiania z dnia 20 stycznia 1928. 3006 
Sąd .okręgowy cywilny j, handlowy Oddział II.

Kraków, dnia 23 stycznia 1928.
Firm. 152/28. A. IV. 168. Do ts. rejestru han­

dlowego Oddział ,A'* przy firmie Goldfeld i Ska 
fabryka łrykotaizy w Krakowie, w,pisano do­
datkowo: Dzień wpisu 1 lutego 1928. Wykreśla 
Mę firmę z tut. Sąd. rejestru handlo^egó. W»».- 
sano na podstawie z dnia a) stycznia 1928 r. 3007 
Sąd okręgowy cywilny j. handlowy Oddział II.

Kraków, dnia 31 stycznia 1928.

L I C Y T A C J A
E. 1516/27/7. Edykt licytacyjny. Dnia 30 m $a 

1928 o godz. 9 przedpołudniem odbędzie się Z w 
niżej wymienionym Sądzie w biurze Nr. IV. licy­
tacja realności whl. 417 kg. Zamarstynów. W ar­
tość szacunkowa w raz z przynależytośdarfj.: 
20960 zł. Najniższa oferta: 11473.34 zł. Ponifej 
najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi. Warudsi 
licytacyjne i inne dokumenta przejrzeć tnoznu w 
podpisanym Sądzie. 2*45

Sąd powiatowy S. II. Oddziai IV,
Lwów, dnia 27 października 1927,

- ■ E, 1771/27/6. Edykt licytacyjny. Dnia 1 maja 
1928 r. godzina 9-ta rano, odbędzie się Licytacja 
realności whl. 279 Manasierzec, składającej Się 
z .domu, roli u pastwiska obszaru 2 ha. 43 ar. 71 to­
war,tości 2980 zi, najniższa oierta 1986 zł. 66 , 
P iaw a wobec których niniejsza licytacja byłaby 
niedopuszczalną zgłosić najpóźniej w termiąie 
przed licytacją. -3023

Sąd Lisko 15 listopada 1927.
E. 1009/27. Edykt licytacyjny. 'Dnia 8 maja 

1928 godzina 9 ramo w biurze Nr. 3 w tutejszym 
Sądizie odbędzie się licytacja parceli gruntowej. 
1512/2 obszaru 69 a  78 nr Krzyżowa góra parceli 
gruntowej 1881 obszaru 78 a 55 m2 za Wygodą 
objęte zaginionym whl 496 gminy Sosnów łącz­
nej wartości 3750 zł. najniższa oferta wynosi 
2499 zł. 98 gr. poniżej, której sprzedaż nie na­
stąpi- War,uniki licytacyjne i inne dokumenta 
przejrzeć można 'w tutejszym Sądzie biuro 7 3024 

Sąd powiatowy, Oddział V.
Podhajce, dnia 34 marca 1928.
E. 1535/27. Edykt licytacyjny. Na wniosek 

Leona Hoszka odbędzie się dnia 16 maja 1928 o 
godzinie 9 przedpołudniem w tutejszym Sądzie 
biuro Nr. 11 na zasadzie warunków które się 
równocześnie zatwierdza, licytacja 3/132 części 
realności obj. whl. 349 gminy Ceniawa wartości 
szacunkowej 217 zł. 02 gr. Najniższa oferta (wy­
nosi, kwotę 144 zł. 68 gr. poniżej której sprzedaż 
nie dojdzie do skutku. 3040

Sąd powiatowy, Oddział II.
Rożniątów,. ł kwietnia 1928.
E. ,2067/127. Strona zobowiązana niewiadomy 

z życia ii miejsca pobytu Iwan Kucz er przez ku­
ratora adwokata Dr. Hałuskiego w Stryju. Edysi 
licytacyjny. Na wniosek Al,tera Bermana (odbędzie 
się dnia 16 maja 1928 o godzinie 8 przedpołudniem 
w tutejszym Sądzie biuro Nr. 11 na zasadzie wa­
runków zatwierdzonych licytacja całej realności 
cbj. whl. 797 gm. Lecówka i 1/4 części' realności 
obj. whl. 398 tej gminy wartości szacunkowej oc 
do ,whl. 794 kwotę 2.063 zł. 78 gr., co do whl, 
398 kwotę 631 zł. 18 gr. Najniższa oferta co do 
whl. 797 wynosi kwotę 1.375 zł. 86 gr., co do 
whl. 389 Ikwotę 420 zł. 78 gr., poniżej tych ofert 
sprzedaż nie dojdzie do skutku. 3041

Sąd powiatowy. Oddział II.
Rożniątów, 1 kwietnia 1928.

ROZMAITE OBWHESZC7ENIA.
Cw. 85/28/11. Przeciw pozwanemu Mieczy­

sławowi Świerczewskiemu, byłemu dzierżawcy 
dóbr, niewiadomemu z miejsca pobytu wniesiony 
został pozew wekslowy o zapłatę kwoty 1.451 
doi. U. S. A. przez powódkę Cukrownię „Chybie1* 
Ska Akcyjna, zastąpionej przez Dra S. Tillesa 
adwokata w Krakowie. Na podstawie pozwu we­
kslowego wydany został w dniu dzisiejszym na­
kaz zapłaty do Ow. II. 85/28/11. Kuratorem nie­
znanego z miejsca pobytu pozwanego Mieczy­
sława Świercze w skiiegoi ustanawia się Dra Sta­
nisława Krygowskiego adwokata w Krakowie 
ul. św. Marka, Tenże kuiratór zastępować bedzie 
pozwanego ma jego koszt i niebezpieczeństwo 
dopóki tenże się nie stawi lub innegoi pełnomo­
cnika nie zamianuje. 3017

Sąd1 okręgowy jako handlowy. Oddział II.
Kraków, 7 marca 1928.
Cw. 616/28. Uchwała. W sprawie Rozalji 

Hrymalak w Prusach przeciw nieobj. masie spad­
kowej po śp. Józefie Kwyku rolnikowi w Prusach 
do rąk ustanowić się mającego kuratora ad actum 
pto 35 doi. amer. zpn. ustanawia się kuratorem 
dla1 nieobjętej masy spadkowej po śp. Józefie 
Krafcie Jackowskiego adwokata w Samborze i 
temuż zażądza się doręczenie nakazu zapłaty. 

Sąd okręgowy, Oddział II.
Sambor, dnia 28 lutego 1928. 3019

U P A D Ł O Ś C I .
Sa. 32/28/1. Edykt ugodowy. Otwarcie postę­

powania ugrow ego  do majątku Antoniny Steiiir- 
bruch we Lwowie. Komisarz ugodowy Dr. Zy­
gmunt Hahn sędzia' Sądu okręgowego: cywilnego 
we Lwowie. Zarządca ugodowy Dr. Adolf Men- 
kes adwokat we Lwowie. Audiencja do zawarcia 
ugody w wymienionym Sądzie biuro Nr. 18 dnia 
16 maja 1928 o godz. 11 przedpołudn.. Czasokres 
do- zgłoszenia wierzytelności do 2 maja 1928. 3021 

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 30 marca 1928.
S. 4/28/1. Edykt konkursowy. Otwarcie kon­

kursu do majątku Abrahama Leiba Birnbacha 
handlarza1 skór w Krakowie ul. Dietla 36. Komi­
sarz konkursowy sędzia s. o. Jaworski. Zarządca 
masy Dr. Józei Gleitzipann adwokat w Krakowie. 
Pierwsze zgromadzenie wierzycieli; w po,wyż wy­
mienionym Sądizie. biuro Nr. .58 dnia1 20 marca 
1938 o godz. 10 przedpołudniem. Czasokres do 
zgłoszenia wierzytelności $9 10 kwietnia 1928.

„Drukarnia Polska”, Lwów, ul. Chorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem W ładysława Germana.

Audiencja rozpoznawcza w tymże Sądzie dnia 
24 kwietnia 1928. o godz. 9% przedpołudn. 3016 

Sąd okręgowy cyw. Oddział VI.
Kraków, dnia 6 marca 1928.
Sa. 23/28/1. Edykt ugodowy. Otwarcie postę­

powania ugodowego do majątku Juliusza Gimpla 
kupca w Krakowie ul. Dietla 50. Komisarz ugo­
dowy sędzia s. o, Jaiworski. Zarządca ugodowy 
Dr. Ignacy Kampler adrw. w Krakowie. Audiencja 
do zawarcia ugody w wymienionym Sądzie biu­
ro N. 58 dnia 27 marca 1928 o godz. 10% przed- 
połudn. Czasokres do zgłoszenia wierzytelności 
do 15 marca 1928- 3015

Sąd okręgowy, Oddział VI.
Kraków, 3 maTca 1928.
S. 7/27/16. Zniesienie konkursu. Krydataryusz 

Jakób Drobner W Krakowie. Konkurs do majątku 
krydlatarjusza. otw arty uchwalą loz. S. 7/27/1 
zostaje zniesiony. 3018

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VI.
Kraków, dinia 4 lutego 1928.
Sa 12/26/10. Ukończenie postępowania ugo­

dowego. Postępowanie ugodowe dłużnika Izaka 
Mauera, kupca .w Kamionce słrum. zakończono. 
Ugoda sądownie, zatwierdzona. 3Do9

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Złoczów, dnia 17 marca 1928.
Sa 6/28/2:1. W postępowaniu ugodowem do 

majątku Jakóba Neuera zw. Panzera we Lwowie, 
odracza się audiencję na 5 kwietnia 1928 godz. 
11% biuro 18 tut. Sądu. 3046

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII.
Lwów 2 kwietnia 1928.

UZNAME ZA ZMARŁEGO.
T. VI. 256/27/5. Franciszek Gąstoł wyrobnik 

z Bieżanowa pobrany w r. 1914 do 13 p ,p. armji 
austr. zaginął. Wdrażając postępowanie celem u- 
■znania wymienionej osoby za zmartą, a  zaTazem 
ogłasza się wezwanie, ażeby udzielono wiadomo- 
ścii o zaginionym Sądowi i wzywa się, aby stawił 
się przed podpisanym Sądem lub w inny sposób 
dał znać oi sobie. Po dniu 15 października1 1928 
Sąd na ponowny wniosek orzeknie ostatecznie 
o uznaniu za zmarłego. 3010

Sąd) okręgowy, Oddział VI.
Kraków, dnia 3 marca 1928.
T. VI. 11/28/4. Wojciech Chmielik z Gruszo­

w ą zabrany przez wojska rosyjskie jako woźnica 
cywilny] zaginął. Wdrażając postępowanie celem 
uznania (wymienionej osoby za zmarłą, a zara­
zem ogłasza się wezwanie, ażeby udzielono wia­
domości oi zagfuiionym Sądowi i wzywa1 się. aby 
stawił się przed] podpisanym Sądem lub w inny 
sposób dał znać o sobie. Po dniu 15 październi­
ka 1928 Sąd na ponowny wniosek orzeknie osta­
tecznie o uznanie za zmarłego. 3011

Sąd okręgowy, Oddział VI.
Kraków, diniilą 28 lutego 1928.
T. VI. 315/27/7. .Michał (Majcher robotnik z 

Wieliczki wydalił się przez,58 laty na roboty do 
Morawskiej Ostrawy, zaginął i od czasu opusz-* 
czerria kraju nie daje znaku życia. Wdrażając 
postępowanie celem uznania wymienionej osoby 
za zmarłą, a zarazem ogłasza się wezwanie, a- 
żeby udzielono wiadomości o zaginionym Sądo­
w i — i wzywa: się. aby staw ił się przed podpi­
sanym Sądem lub w inny sposób dał znać o so­
bie. Po dniu 15 kwietnia 1929 Sąd na ponowny 
wniosek orzeknie ostatecznie o uznaniu za zmar­
łego. 3012

Sąd okręgowy, Oddział VI.
Kraków, dnia 3 marca 1928.
T. VI. 252/27/4. Stanisław Wałach robotnik 

kopalniany z Libiąża zam. w Żurkach pobrany w 
r. 1914 do 33 p, p. armjii austr. Zaginął W diaża- 
jąc postępowanie celem uznania wymienionej oso­
by za zmarłą, a zarazem ogłasza się wezwanie, 
ażeby udzielono wiadomości o zaginionym Sądo­
wi i wzywa się, aby stawił się przed podpisanym 
Sądem lub w inny sposób dał znać o sobie. Po 
dniiu 15 października 1928 Sąd na ponowny wnio­
sek orzeknie - ostatecznie o uznaniu za zmarłego. 

Sąd okręgowy, Oddział VI.
Kraków, dinia 21 stycznia 1928. 3013
T. VI. 272/27/6. Józef Motyka rolnik z Płazy 

wyjechał w r. 1909 do Ameryki, zaginął i od r. 
1913 nie daje znaku życia. Wdrażając postępo­
wanie celem uznania wymienionej osoby za; 
zmarłą, a zarazem ogłasza się wezwanie, ażeby 
udzielono wiadomości o zaginionym Sądowi i 
wzywa się, aby stawił się przed podpisanym Są­
dem łub w inny sposób dal znać o sobie. Po dniu 
15 kwietnia 1929 Sąd na ponowny wniosek orze­
knie ostatecznie o uznaniu za zmarłego. 3014 

Sąd okręgowy, Oddziai VI.
Kraków", dniia II lutego 1928.
T. VI. 154/36/1., Madej Franciszek, rolnik 

z Choirągwicy wydaliwszy się stamtąd w r. 1906 
nie daje znaku życia. Wdrażając .postępowanie 
celem uznania wymienionego za' zmarłego ogłasza 
się wezwanie ażeby udzielono wiadomości o za­
ginionym Sądowi i wzywa się go. aby stawił się 
przed podpisanym Sądem lub w inny sposób dał 
znać o. sobie. Po dniu 15 kwietnia 1929 Sąd na 
ponowny wniosek wyda jOTzeczenie. 3008

Sąd okręgowy, Oddział VI.
Kraków, dnia1 15 czerwca 1926-
T. 431/27. Pa w (o Dąbkowych urodzony 17 

października 1891 w Olszanicy powiat Złoczów 
zaginął od roku 1914 jako żołnierz austriacki na 
wojnie światowej. Wdrażając postępowanie celęm 
uznania go za zmarłego wzywa się. aby o zagi­
nionym .uwiadomiono do 6 miesięcy Sąd lub ku­
ratora, adwokata Dra Kitaja w Złoczowie. 3033 

Sąd' okręgow y.. . ■AL
Złoczów, 27 lutego 1926.
T. 161/23. Petro Iwasiw syn Jana w Sieeho- 

wie, jako żołnierz zaginął na froncie włoskim 
1918. Wiadomości o nim udzielić adwokatowi 
Plesserowi lut tutejszemu Sądowi, który, jjo sze­
ściu miesiącach wyda ostateczne orzeczf^ej! ̂

. Sąd okręgowy. -
Stryj, 14 lutego 1924. , 3927
T. VI. 274/27/4. Józef Wilk robotnik z Rożnie 

Wielkich wyjechał w r . 191C do Argerityfły/ żaglr

nął od r. 1912 nie daje znaku życia. Wd ^ 0  
postępowanie celem uznania wymienionej 
za zmarłą a zarazem ogłasza się wezwać > 
by udzielono .wiadomości o zaginionym
i wzywa się go, aby stawi! się 
uym Sądem lub w inny sposób dal zfluć 0 
Po dniu 15 kwietnia 1929 Sąd na ponowny 
sek orzeknie ostatecznie ó uznaniu za zan*

Sąd okręgowy cym łny. Oddziai V*1 
Kraków, dnia 11 lutego 1928,
T, 434/27. Łukasz Kuk urodzony 2 V_ & 'pi- 

nika 1882 w Jakimowie powiat Kandonka 
milowa zaginął od roku 1914 jako żotoicrz ■ ^  
na wojnie światowej. W drażając postęP0" ^  
celem uznania go ża zmarłego wzywa _ ^
o zaginionym uwiadomiono do 6 miesięcy 
lub kuratora Dra M. Schwagera w Złoczo^

Sąd! okręgowy. 3̂
Złoczów, 24 lutego 1928-
T. 253/27/3. Bazyli Andrejko ur. 6 SrUA  

1886 r. w Rotowie w Stryju zanueszkallt^j) 
żolnieTz austrjacki w 1914 dostał się do ®- $-
rosyjskiej i tam zaginął. Wiadomości o ),1! 
dzielić należy tutejszemu Sądowi, który łł0 
ściu miesiącach wyda os:ateczne orzeczeń

Sąd okręgowy, Oddziai IV. j # '
Stryj, dnia 5 października 1927.
T. 64/28. Eljasz Jajecznik urodzony ^  J  J  

1883 w  Jaiczowcadi powiat Zborów c
roku 1914 jako żołnierz austrjacki j i a „ j -  
światowej. W drażając postępowanie celem ■ 
nia go za zmarłego wzywa się. aby o z w a ­
nym uwiadomiono do 6 miesięcy Sąd1 lub 
tora adw. Dra Teichmana w Zloczoswie.

Sąd okręgowy.
Złoczów, 5 marca 1928.
T. 399/27. Tymko Nacknoźniak urodzowF^- 

czerwca 1877 roku w Hofoskowicach 'P0 ^  
Brody zaginął od roku 1892 wyjechaWSz. j  
BrazyEii. Wdrążając postępowanie celem tt® “ 
go za zmarłego wzywa się aby o zagjiu°q, 
uwiadomiono do 1 roku Sąd lub kuratora 
kata Dra1 Werfla w Złoczowie.

Sąd okręgowy.
Złoczów, 30 grudnia 1927.
T. 25/28. Eljasz zwany także Grzegorz .^ 

kowski urodzony 25 lipca 1891 w Łuoc_ V° sll- 
Złoczów zaginął od roku 1918 jako żołnierz. 
strjacki na (wojnie światowej. Wdrażając 
powanie celem uznania goi za zmarłego ^  Joe- 
się, aby o, zaginionym uwiadomiono do 6 
sśęcy Sąd lub kuratora adwokata Dra ^tr°3()l/ 
wicza w Złoczowie.

Sąd okręgowy.
Złoczów, 20 lutego 1928.

K o n ku rs
n a  p r z y ją c ie  k a n d y d a t ^  

k o le jo w y c h . rr
Z dniem 1 czerwca b. r. rozpocznie się JLf 

ktyczny kurs dla kandydatów kolejowych s,u 
eksploatacyjnej. . $

Przyjęci; kandydaci zostaną przydzielę®1 /}. 
3 miesięczną praktykę na stacje w o k rę g u  1 
pisanej Dyrekcji. .

Po odbyciu 3 miesięcznej wstępnej prato^ni 
na stacjach będzie otwarty we Lwowie z d®1 
1 września b. r. teoretyczny kurs. ...cli

Podpisana Dyrekcja kolei państwo" 1 j. 
przyjmie na ten kurs 22 kandydatów z wyks® 
ceniem średni,em.

Warunki przyjęcia:
1) Posiadanie obywatelstwa polskiego- j.
2) Ukończona szkoła średnia ogólnoksZ 

cąca.
3) Odbycie obowiązkowej służby wojsK" 

lub zwolnienie całkowite od niej. r
4) Przedstawienie zaświadczenia o iiie®^ 

nem dotychczasowem prowadzeniu się. ^g.
5) Złożenie deklaracji w sprawie zwrot® 

sztów utrzymania i nauki na kursie na wyP^g^i 
wystąpienia ze służby kolejowej przed upITy^j1/ 
trzech lat. zwolnienie ze służby z P0' ^ 1 
przewinień służbowy i w  razie niezłl0Z 
dwukrotnie egzaminu na ladjunkta.

6) Złożenie deklaracji na dowód, iż kafldy 
nie odbywa równocześnie studiów wyższy®11, ̂

7) Poddanie się oględzinom kolejowej 
sji lekarskiej celem stwierdzenia, że 
nadawać się będzie do wykonywania sIU 
ruchu. r

Kandydaci kolejowi otrzymują 75% ® | o 
żenią IX. grupy, szcizeola „a*1 wedle ■usta/^j- 
uposażeniu fuinkcjonarjuszów państwowych 1
ska z 9-go października 1923.

Należny ewentualnie dodatek ekonon® ^ ^  
otrzymają w pełnej wysokości (44 p u n k t o "  
jednego członka rodziny). ^
X  Pozatem kandydaci otrzymają na czai 
ni i  kursu praktycznego pomieszczenie ®a ' , 
cjach, a na czas trwania kursu teoretyzuje- 
bezpłatne pomieszclzenie koszarowe we LW ^  

Ubiegający się o przyjęcie winni wmieś® 
Wydziału osoboiwego (IV) Dyrekcji kolei 
stw,owych w Stanisławowie, najipóźniej do .ę. 
12 kwietnia b. r. podanie zaopatrzone w ®
pujące dokumenty:

a) metryka urodzin, b) świadectwo 
Ieżfiości, c) świadectwo egzaminu dojrZa ^,ci- 
d) świadectwo moralności, e) dokumenta.,-,^3 
skowe. f) własnoręczny życiorys.

Stanisławów, dnia 26 marca 1928.
Prezes Dyrekcji Kolei Państwowych 

(—) Inż. St. Wiktor.
2

OGŁOSZENIE. „Gospodarstwo** Spółdzie!®^.
, ógr. odp. we Lwowie, Krasickich 17, ^  .0 0 * 
dńćji, wzywa wszystkich wierzycieli spó(' 
szenia swych pretensji: do wymieniona 
dzielni w; przeciągu jednego noku na ręce o 6r / ' 
datora. Lwów. dnia 26 mairca 1928- ^
mań Lwów, ul. Lenartowicza 11/

Naleźytość pocztowa opłacona rycz^


